
Nr. 12. Kraków, dnia 17 Marca 1912 r. Rocznik II.

TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
P R E N U M E R A T A :

w Krakowie i na prow incyi w całej m onarchii 
austr .-w ęg . w ynosi z p rzesy łką  pocztow ą dla 

.T ygodn ika  M ieszczańskiego" 
rocznie  . . Kor. 4'80 | półrocznie  Kor. t l C 

kw arta ln ie  Kor. 1-20.
N um er kosztu je  10 halerzy

'C Z A S O P I S M ^  "ZNE i POLITYCZNE
ORGAN MIESZCZKI 'WA POLSKIEGO 
WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELE.

W ychodzi co n ie d z ie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich  agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca się. 

O głoszenia przyjm uje się za op ła tą  o'd w ierszy  
petitow ego 12 hal. — N adesłane 80 hal. 

P ocz t. Conto Kasy O szcz. N r. 122,712.
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A d m in istracja  i Bedakcjra ,T ygod n ik a  M ieszczańskiego": u lica  św . K rzyża  L 7  K raków .
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Patrz ostatnie ogł - 
szenie. Telef. Hr. 2233.

Cóż za zaszczyt spłynął 
na całe miasto?

P. Leo w sp iął s ię  o jeden stop ień  wyżej. 
M inistrem  jeszcze  nie został, a le w ybrano go pre­
zesem  K oła p o lsk iego  a prezesura Koła to  ostatn i 
szczebel do god n ości m in istersk iej. Z w yjątkiem  
Dra Ł azarskiego bow iem  żadnego prezesa Koła 
nie om inęła ta  godność.

P. Leo zatem  je s t  bliskim  szczytu  sw ej ka- 
ryery. N adzieje p. Lea m ogą się  ziścić naw et bar­
dzo rychło, bo w  Radzie państw a sy tu acya  je s t  
niepew na i gabinet hr. S tuergkha uw ażają za za­
chw iany. P rzesilen ie m oże łada dzień w ybuchnąć  
i nastąpi znow u w ym iana osób w  m in isterstw ie.

Choćby zresztą  przyszło p. L eow i przeczekać  
trochę cierpliw ie, w  każdym  razie tę sk n o ta  jego  
za frakiem  m inisteryalnym  bardzo długo na próbę 
w ystaw ion ą  n ie będzie.

N ie uw ażam y p. Laa ani za lapszegn. ani za  
gorszego  prezesa Koła, ja k  jeg o  poprzednicy. J est  
to  karyerow icz przeciętnej m iary, jak ich  sporo  
przesunęło  się  ju ż  po w idow ni parlam entarnej. 
Zdolność do w yginania  się  w ed ług  w ym ogów  
chw ili m a n ie m niejszą od sw ych  poprzedników . 
Jadł 'chleb z n iejednego pieca politycznego, był 
u stań czyk ów , u dem okratów , w reszcie  i ze Sta- 
pińskim  się  pokum ał. Um ie obiecyw ać krajow i, 
narodowi, m iastu  rodzinnem u, w yborcom , m ieszcza­
nom , chłopom , szlachcie, z ło te  góry. Lubi pobrzę­
k iw ać frazesem  patryotycznym  i praw ić o p o stę ­
pie. R ządow i i dynasty i obiecał w ierną służbę. 
Ot —  p rezes Kota p olsk iego  w całej okazałości.

Gdy zostan ie  w reszcie  m inistrem , znajdzie się  
w  K ole polskiem  z dziesięciu, godnych zastąp ić go  
w kom endzie, chociaż na pożegnanie okadzą go  
tą  sam ą blagą, jak ą  kadzono B ilińsk iem u na roz­
staniu , w m aw iając w  n iego  i w  opinię publiczną, 

Koło traci w  nim k ierow n ik a  op atrzn ościo ­
w ego.

Zanim jeszcze  przyjdzie do tej cerem onii na­
rodowej k on sek racy i now ej w ie lk ości w  kraju, 
k ra k o w sk a  Rada m iejska urządziła p. Leow i ow a-

z pow odu jeg o  w yboru na prezesa Koła. 
* • P areński, k tó reg o  upow ażniono, by przem aw iał 
w  im ieniu Rady, orzekł, że  przez w ybór jp. Lea 
na prezesa K oła sp łynął ogrom ny zaszczyt na  
R adę i na całe m ia s to !

J est w  tem  ogrom na przesada, uchybiająca  
godności Rady i m iasta. Z łona lw ow sk iej Rady 
m iejskiej w yszło  w ciągu jednej kadencyi dwóch  
m in istrów  i jeden  prezes Koła p olsk iego , a Rada 
ta n ie upokarzała się  tak  przesadnem  pochleb­
stw em . W ięc K raków  m a być Abderą, której nie  
stać na dostarczan ie K ołu jak iego  tak iego  przy­
w ódcy.

A dalej, p. P areń sk i i jego  koledzy  z Rady 
w iedzą dobrze, że  p. Leo w ybór na prezesa za ­
w dzięcza g łów n ie  n am iestn ik ow i i Stapińskiem u, 
a ta  spółka, gdy zechce, m oże m inistrem  zrobić  
choćby i K osobudzkiego. Jaka cześć z teg o  na 
m iasto  nasze sp ływ a , że w  K rakow ie upatrzył

sobie p. Bobrzyński i p. S tapińsk i kandydata i po­
sunął nim  w edług kaprysu, trudno nam  pojąć.

Spłynąłby zaszczyt na K rakóv jak o  m iasto  
rodzinne p. Lea, gdyby p. L60 na aow em . W yso­
k iem  stan ow isk u  zdziałał coś w ielk iego , w iek o ­
pom nego, ale dziś chyba przedw cześnie staw iać  
m u pom nik na rynku k rakow sk im , lub czuć się  
dum nym  z n iego.

Takim  czynem  w ielk im  byłaby dem okratyczna  
praw dziw ie reform a w yborcza sejm ow a i słuszna  
ugoda z Rusinam i. I p. Leo w  tych  w ażnych sp ra ­
wach jako prezes Koła po lsk iego  m a pole do po­
pisu i sam  też  obiecuje w  nich się  popisać. Cze­
kajm y więc, jak  spełn i te  obietnice, zanim  w ieniec  
zasłu g  złożym y na jego  g łow ę. Bo czyż p. P areń­
sk i m oże zagw arantow ać, że nie będziem y  
jako K rakow ianie, m ieć raczej w stydu, niż du­
my, gdy p. Leo zaw iedzie optym istyczne złudzenie  
i obietnic n ie spełni,

O strożność pod tym  w zględem  w skazuje do­
tych czasow a przeszłość polityczna p. Lea.

Gdy zam ierzał ubiegać się  o m andat do par­
lam entu i chciał uzyskać od Rady m !ejskiej do 
teg o  przyzw olen ie, by nie rezygn ow ał z prezy­
dentury, w ted y  zapew nił, że o żadne inne g o d n o ­
ści starać się  nie będzie a m andat k rak ow sk i do 
parlam entu przyjm uje, aby w  W iedniu bronić in ­
teresó w  m iasta. Mimo tych zapew nień p. Leo 
w  krótkim  czasie był kandydatem  na m arszałka  
i m inistra a w reszcie  'so sta j pro:, oa*. D Koła po 
sk iego .

P. Leo, gdy obejm ow ał w  Sejm ie przew odnic­
tw o  w  k om isy i dla reform y w yborczej z rąk p. 
G łąbińskiego, oznajm ił, że przyjm uje te  obow iązki 
jedynie w  celu szyb k iego  załatw ien ia  reform y  
a potem  cały rok  na bezczynności zm arnow ał 
i z teg o  pow odu naraził się  na zarzuty, za k tóre  
w styd zić  się  m usiał cały K raków , że  prezydenta  
K rakow a one spotykają,

A  i obecne zachow anie się  p. Lea zasługuje  
na surow ą k ry tyk ę, której m u n ie oszczędził 
w  Radzie p. D aszyńsk i. Z ostaw szy  bow iem  preze­
sem  Koła polsk iego , p. Leo nie chce zrezygnow ać  
z dobrze płatnej posady prezydenta m iasta  i czeka, 
aż go do tego  zm usi g ło s  opinii publicznej.

B ierze już płacę profesorską, chociaż nie pełni 
p rofesorsk ich  obow iązków , bierze d yety  za posło­
w anie do W iednia i do Lwow a. To w szy stk o  mu 
za mało. Jeszcze  i pobory prezydenckie chce za ­
chow ać, chociaż jak o  prezes Koła p o lsk iego  będzie 
m iał cały czas za jęty  i urzędow aniu w  m ieście  
oddawać się  n ie m oże.

W olno p. P areńsk iem u i jeg o  przyjaciołom  
zachw ycać się  zaszczytem , jak i spadł na radę przez 
w y w yższen ie  p. Lea. A le nie w olno tym  panom  
szafow ać funduszam i m iasta  na opłacanie drogie 
prezydenta, k tóry  je s t  na stałym  urlopie. Niech  
ci panow ie z w łasnej k ieszen i ufundują dla p. Uea 
stypendyum  w  sum ie k ilkudziesięciu  ty sięcy  k o ­
ron rocznie, jeże li to  je s t  kon ieczne dla blasku  
p. Lea, ale grosz publiczny, składany w  podatkach  
gm innych, nie pow inien  służyć na zaspokojen ie  
niczem  nieuzasadnionych  pretensyi p. Lea.

Skoro p. Leo teg o  chce, pow inni zabrać g los  
ob yw atele  m iasta  i na zebraniach publicznych w y ­
powiadać bez ogrodek , co m yślą  o tem  łączeniu  
różnych posad w  ręku jednej osoby, n igdy nie 
sytej dochodów .

Precz z ospałością!
Nie podobna zaprzeczyć, że  od czasu zapro­

w adzenia sam orządu, kraj nasz pod w ielu  w z g lę ­
dami się  podniósł, uporządkow ał i w zm ocnił. Że 
jednak przedtem  w szy stk o  od w oli rządu było  
zaw isłe, bo ob yw ate lstw o  n ie m iało w ięk szej sw o ­
body działania, w ięc i w  dalszym  ciągu g łów n ie  
okazuje s ię  postęp  tam , gdzie in icya tyw a  szła  
z góry, od Sejmu, od W ydziału K rajow ego, od 
Rad gm innych, od W ydziałów  p ow iatow ych  i t. d. 
In icyatyw y obyw atelsk iej z dołu jest zaw sze jeszcze  
zbyt mało. Z aledw ie w  organizacyi kredytu  na­
stąpiła  żyw a działalność przez n ow e banki i liczne  
tow arzystw a  zaliczkow e —  i na tern koniec. 
W w ytw arzan iu  przedsięb iorstw  przem ysłow ych, 
w  organizow aniu  sto su n k ó w  handlow ych, w  pod­
noszeniu  rzem iosł —  je s t  jeszcze  dużo ospałości. 
B rak fachow ców  należycie w yk szta łcon ych  i ludzi 
silnej w oli, posiadających potrzebną obrotność, 
i w ytrw ałość , ażeby w yw ołać in icya tyw ę z dołu  
tak , jak  to  w  żyw otn em  sp o łeczeń stw ie  być po­
w inno —  oto  k lęsk a  naszego  rozw oju ekonom i­
cznego.

Najbardziej to  uderza pom iędzy ludnością  
naszych m iast.

Jeżeli w eźm iem y na u w agę ruch u m ysłow o-  
polityczny ostatn ich  lat, to  sp ostrzegam y ze zdu­
m ieniem , że lud w iejsk i żanyfna żyw iej m yśleć  
o sobie niż m ieszczań stw o, że go w ięcej 1 w łasne  
spraw y i dola ca łego  kraju in teresuje, niż u śp io ­
ne głęboko wTarstw y  m ieszczaństw a.

B yw ają chw ile, gdzie następuje i w  tych  
w arstw ach  jak iś w yb itn iejszy  objaw ruchu, a m ia­
now icie w ybory do Sejm u lub Rady państw a. 
Lecz czy i w  tych  chw ilach w ypow iedziało  się  
jasno, dobitnie m yśl m ieszczaństw a? Czyż je s t  
w  ogó le  jak ie hasło, jaki program  pracy, przy  
którym by się  m ieszczań stw o  nasze skupiało?

S k u tk i tej ospałości, teg o  len istw a  ducha są  
aż zanadto w idoczne. M ieszczaństw o n ie je s t  dość 
siln ie i dość godnie reprezen tow ane w  rozm aitych  
ciałach autonom icznych, gdzie g ło s jego  jak o w a­
żnego sk ładnika narodu po winien zaw sze  w ażyć —  
nie widać pom iędzy niem  żyw szej pracy nad po­
lepszeniem  doli w łasuej, nad podniesieniem  rze­
m iosł, nad dźw ignięciem  przem ysłu , od k tórego  
w  tak  w ysok im  stopniu  m ateryalna siła  narodu  
zaw isła.

W  zupełaej i szczerej łączności z in teligencyą, 
bo tu  w sze lk ie  granice w yłączn ości sam ą w sp ól­
nością pożycia się  zacierają —  pow inno się  na­
reszcie ocknąć nasze m ieszcsań stw o  nasi przem y­
słow cy, rękodzieln icy i k u p c y — zająć w e w szy st­
kich pracach narodow ych to  stan ow isk o  poczesne, 
k tó re  m u się  m ależy.

A p rzed ew szystk iem  pow inno zacząć od tego , 
co stan ow i podstaw ę jego  bytu, od sw ej w łasnej 
organizacyi zaw odow ej, dla obrony i w zm ocnien ia  
przem ysłu i rękodzieł.

N ow ela  do u staw y  przem ysłow ej daje m u do 
teg o  sposobność. Trzeba w ięc w glądnąć bystro  
w e w łasn e sto su n k i w ew n ętrzn e i pow iedzieć  
sobie otw arcie, ż e  n a s z e  k o r p o r a c y e  p r z e ­
m y s ł o w e  s p i ą  s n e m  j a k  n a j g ł ę b s z y m .

Gdzie i czem  objawiają się  one? Co robią, 
jak ą  mają w a g ę  i w p ływ  na sto su n k i ręk od ziel­
nicze? Czy s ły sza ł k to  o jak ich  przedsięb iorstw ach  
podejm ow anych przez korporacyę?

Czy zna k to  jaką szk o łę  p rzem ysłow ą, jak i 
kurs zaw odow y, założony przez korporacyę? Jak

Pierwszorzędna „ K a w i a r n i a  Teatralna"\
w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a vis Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

W yborna kaw a herbata czekolada  
w szelk ie napoje, chłodniki, ciasta itd. 
Nadto w  Kawiarni znajdują się: B ar  

m eryk ań sk i —  B ila rd y  —  S a le  d o  
w sz e lk ie j  g r y C z y t e l n i e  o b sz e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a ż ą d a n ie  

s ą  o b sz e r n e  g a b in e ty .
Lokal otwarty do godz. 2-giej w  nocy
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starają s ię  one o w ychow anie m łodzieży ręk od zie ł-  
, nicsej, czem  idą w pom oc m ajstrom ? .Test ich  

w kraju przeszło  600, a jakaż ich potęga? Kto 
się  z niem i liczy? Co zdziałały?

R ozchw iały  s ię  cechy średn iow ieczne, m ające  
s iłę  w ie lk ą  i znaczenie nadzw yczajna — ale na 
gruzach ich, na k tórych  zagranica um iała stw orzyć  
potężne ia sty tu cy e , u  nas pusto i g łucho —  w śród  
w ątłych roślin ek  now ożytnych  korporacyi, buja 
ch w ast zaniedbania.

Otóż osta tn ią  deską ratunku dla rzen rosła  
i przem ysłu  je s t  dziś silna, energiczna organizacya.

N iechże w ięc ten  odzew  do w yrw ania  się  ze  
snu zabójczego i do czynu obleci kraj cały jak  
o k rzy k : do bron i! N iech pobudzi w szy stk ich  do 
pom yślen ia  o sw ojej biedzie i o środkach ratunku'! 
N iech s ię  w cisk a  przez każdą scze lin ą  do w a rsz ta ­
tu , niech poruszy uczucia ob yw atelsk ie  w  każdym  
m ieszczaninie, niech  m u pokaże jasno, co dla 
siebie, dla sw oich, dla O jczyzny zrobić pow inien.

D alsza gn u śn ość  — to  śm ierć.
Precz z ospałością !
My zaś m ieszczanie K rakow scy, łączm y się  

w now o pow stałej organizacyi w  Klubie rękodzieł- 
niczo-m ieszczańskim , bo ty lk o  siln ie  z organizo­
w ani coś dla nas i dla naszych braci zdziałać 
m ożem y.

to  d laczegóż by nie m iała p ow stać  ceg ieln ia  m iej­
ska, k tóra  będzie przecież o w iele  m niej k o sz to ­
w ała niż tram waj?

Na to  pytanie m ożna zsialeść pośrednią od­
pow iedź, gdy w eźm iem y na u w a g ę  fak t, w p ra w ­
dzie m ało kom u znany, ale au ten tyczn y , ż e  p e ­
w i e n  w y s o k i  d y g n i t a r z  m a g i s t r a c k i  
j e s t  c i c h y m  w s p ó l n i k i e m  j e d n e j  z n a j ­
w i ę k s z y c h  c e g i e l n i  w  o k o l i c a c h  K r a ­
k o w a .  R zecz w ięc zupełnie jasna, że ów  dygnitarz  
ta k  k ieruje spraw ą założenia ceg ieln i m iejskiej, 
aby sam em u sobie nie stw orzyć konkurencyi.

Ze w zględu na dobro m ieszk ań ców  n aszego  
m iasta apelujem y do tych  radców  m iejskich, k tó ­
rym  dobro m iasta  rzeczyw iście  na sercu leży, 
aby bez oglądania się  na k o gok o lw iek , przy­
pom nieli R adzie jej w łasną uchw ałę i w yzw olili 
nas jak  najprędzej ze  szponów  lichw iarzy ceglanych. 
W in teresie  w szystk ich  leży  w ięc założenie m iej­
skiej cegieln i.

Lichwa ceglana.
Z jednej strony w ielk a  polityka a z drugiej 

zaścian k ow e in tryg i są przyczyną, że nasza g o ­
spodarka gm inna kuleje, że  n ajżyw otn iejsze spra­
w y  gm inne zostają  zaniedbane, że ludzie pryw atni 
ubiegają gm inę m iasta  K rakow a w  tych  w łaśn ie  
sprawach.

Tym  razem  m am y na m yśli spraw ę założenia  
cegieln i gm innej, co już w  zasadzie zosta ło  posta- 
n ow ionem  uchw ałą Rady m iejskiej, pow ziętą jeszcze  
przed rokiem . G arstka n ielicznych spekulantów , 
u jąw szy w  sw e ręce produkcyę ceg ły  w  okolicach  
K rakow a, u tw orzyła  rodzaj kartelu , k tó reg o  dzia­
ła lność odbija się  fataln ie na k ieszen iach  jego  
m ieszkańców . Spekulacye, stąd  w ynikające, pod­
sycają w  tym  stopniu ap etyt producentów  cegły, 
że w pływ ają one bardzo ujem nie na ruch budo­
w lany. Przed trzem a la ty  1000 ceg ie ł k o sztow ało  
w  K rakow ie 30 koron —  teraz, dzięki k artelow i 
ceglanem u ich cena podskoczyła  b lisko do 60 koron. 
P oniew aż zaś produkcya jed n ego  tysiąca  ceg ieł 
k osztu je co najw yżej, 20  koron, przeto ła tw o  
obliczyć, jak ie  zy sk i zostają  w  k ieszen i producen­
tó w  ze szkodą ogóiu.

Z resztą  gm inna m iasta  K rakow a zrobiła już  
p om yślne próby przychodzenia z pom ocą sw ym  
m ieszkańcom  przez sprzedaż tan iego w ęgia, m leka  
i z iem niaków  a przedsięb iorstw a gm inne, jak  
gazow nia i elek trow nia, rantują się  bardzo dobrze. 
Gdy zaś zam ierzonem  je s t  um iastow ien ie  tram waju,

O strze że n ie  I
Od d łuższego czas ii pojawia się  og łoszen ie  

w  tu tejszych  dziennikach o następującej treścj:

P ożyczki o sob iste  na 4  — 6 procent od 
200 K. w zw yż bez poręczenia na m iesi1 czne  
sp łaty  po 4  K. dla osób każdego stanu  szybko  
i d ysk retn ie  przeprow adza Fhilip Feld, Dom  
bankow o giełdow y. B udapeszt VI, R akóczi ut 
Nr. 71.

N iejeden z czy te ln ik ów  po przeczytaniu  ta  
k iego  og łoszen ia  nam yślał się  lub jeszcze  nam yśla, 
czy nie byłoby dobrze zaczerpnąć pożyczkę z tego  
źród ła .— Otóż odpow iem y w  in teresie  w szystk ich , 
że n ie !

Aby uchronić osoby in teresow an e od p on o­
szen ia  straty  i k o sz tó w  na jak ie zg łaszający  się  
byw ają narażeni, pozw alam y sobie zaznajom ić  
U gół z praktyką w spom nianego dom u bankow ego.

Z aczerpnąw szy dokładnych w iadom ości od 
jednej z osób poszkodow anych  przyszliśm y do 
teg o  przekonania, że  ogłaszane pożyczki osob iste  
bez poręczenia są  ty lk e  naciąganiem  łatw ow iernych , 
k orzyść  z ow ego  og łoszen ia  w pływ a do k ieszen i 
p om ysłow ego spekulanta. P rak tyk a  stosow an a  
przez w spom nianą firm ę odbyw a się  w następu  
jący sposób:

Osoba potrzebująca kredytu , p rzeczy taw szy  
takie og łoszen ie , zg łasza  sie  do w ym ien ionego  
kantoru. Po k ilk u  dniach przychodzi odpowiedź, 
że bank się  z fa d za  na udzielenie pożyczki, ale  
w pierw  trzeba przysłać k w o tę  8 koron lub więcej 
w  m iarę w yso k o śc i pożyczki na k o szta  adm ini­
stracyi i w yw iadów . (W yw iady te  odnosić się mają 
do tej osoby, k tóra  żąda pożyczkij. W końcu  
zapew nia bank, że dalsze feroki po u iszczeniu

ow ej n a leżytości zaraz przeprow adzone zostan ą  
poczem  pożyczkę natych m iast otrzym ać m ożna.— 
N aturalnie na ta k ie  zapew nienie, posyła ow a o so ­
ba żądaną k w o tę , czekając n iecierp liw ie na obie­
caną pożyczkę. Jeżeli zaś w spom nianej k w o ty  bank  
nie otrzym a, w y sy ła  po paru dniach drugi lis t  ze 
słow am i zachęty , aby zgłaszający się  nie rezy g n o ­
w ał z pożyczki ale przysłał 8 koron  bo w szy stk o  
je s t  na dobrej drodze i o trzym anie pożyczki 
całkiem  pew ne. Po k ilk u  dniach przychodzi z ber­
liń sk iego 'b iu ra  w yw iad ow czego  (Berliner A uskunf- 
tei) form ularz z prośbą o dyskrecyę, aby stron a  in te ­
resow ana w ypełn iła  go dokładnie, a ■potem od e­
słała pod w skazanym  adresem  do Berlina'. Z astrzega  
sobie jednak praw dziw e w ypełn ien ie  form ularza, 
oraz drobiazgow ych szczegó łów  od osoby żądają­
cej pożyczki, dokładny opis całego m ajątku ru ch o­
m ego lub n ieruchom ego, w artość  sp rzętów  d om o­
w ych, ilość dzieci i t. p. Po w yp ełn ien iu -i w y sła ­
niu tak iego  form ularza do Berlina, znow u parę 
dni zw łoki, aż w reszcie  przychodzi lis t  z B uda­
pesztu , że prośba na podstaw ie opinii „Berliner 
A uskunftei"  odm ow nie zosta ła  załatw ioną, prosząc  
w  końcu  o w yrów nanie jeszcze pewnej k w o ty  za 
lis ty  i korespondencye.

Z przytoczonej tu  praktyki każdy zrozum ie  
z k im  się  m a do czynienia, w ięc nie należy się  
ładzić, że istn ieje  tak i dobroczyńca, k tóry  udziela  
pożyczek  bez poręczenia i na n isk i procent, bo 
to  ty lk o  w yzy sk  choćby k ilku  koron, a jeżeli się  
w ięcej naiw nych znajdzie, ow e k oszta  w yw iadów  
pokaźną sum ę „zysk u “ bankow i przynoszą.

N ie je s t  to  rów nież argum entem , że w sp o­
m niany bank liczyć się  m usi ze stan em  fin an so­
w ym  pożyczającego, bo pożyczający gw arantuje  
sw oim  inw entarzem  i urządzeniem  dom ow em , 
tow arem  i m aszynam i do rękodzieła, k tó ry  w art 
je st  np. 2000  koron, a ów  bank n aw et k w o ty  
200 koron  nie pożycza, ty lk o  zadaw alnia się  w y ­
ciągniętą k w otą  k ilk u  do k ilk u n astu  koron za 
w yw iady.

O bow iązkiem  naszym  je s t  ostrzedz i u w iad o­
m ić w szystk ich  o tak ich  praktykach , k tó re  szk od ę  
przynoszą uboższym  rękodzieln ikom , potrzebującym  
często  gotów k i, a podany fak t przez jednego  
z k rak ow sk ich  p rzem ysłow ców  niechaj posłuży  
za naukę. R. F.

Bądźmy konsekwentni!
Gdy w  Prusiech, dzięki zapam iętałości n iem ie­

ckich szo w in is tó w , zw iązanych istnym  sp iskiem  
pod godłem  H. K. T., w zm ogły  się  prześladow ania  
żyw iołu  polsk iego , zw racam y uw agę, że odw etem  
naszym , skoro politycznego oporu staw ić  nD  m o­
żem y, pow inno być unikanie przem ysłow ych i han­
dlow ych sto su n k ó w  z N eim cam i, k tórzy  nas po­
lityczn ie  gnębią, a przecież zysk i z nas ciągnąć

Chamska dusza.
Zabrano go w  sołdaty. Jakże go n ie m ieli 

wziąć, k ied y  chłop był w ielk i, tęg i i siln y  do ro ­
boty. O jczysko stare już nie ży ło , m atula też  da­
w no już na m ogiłkach  pochow ana, a bracia... no  
i bratow e, u k tórych  na koraornem  siedział, z ra ­
dością go żegnali, że jedna gęba od m isk i ubywa. 
S tare p sisk o  n a w et żegnało  go obojętn ie; jedna  
ty lk o  sk rzyw ion a  w ierzba nad w ysch n ętym  s tr u ­
m ieniem , z której fujarki w iosną kręcił, zaszum iała  
żałośnie... k to  w ie, m oże ty lk o  siłą  w iatru przy­
gięta...

K toby tam  żałow ał g łup iego  W aw rzka!
Zabrano go  w  sołdaty. O strzyżono przy skórze  

jak  w aryata, aż w styd  ludziom  w  oczy spojrzeć, 
obleczone w  czerw oną rubaszkę i dalej w  św ia t  
pognali, w  kraj zim ny, śn ieżn y  i ponury. A on 
Szedł z b iernością  zw ierzęcia  i czuł, że m u się  
coraz zim niej w ew n ątrz  dzieje, że go jak aś dzi­
w na bolączka za serce chw yta  —  pew no iebra, 
m yślał.

Ot, głupi W aw rzek, analizow ać uczuć sw oich  
nie utniał. 1 szli ta k  ciągle, szli bez w ypoczynku, 
gnani ostrem  słow em  podoficera, k tórem u  pilno  
było w rócić do sw oich . N iedaleko ju t  było do celu; 
hen za W ołgą, za siną, stanąć kom andirow ka k a­
zała na dzień cały, odpocząć niby, a w łaściw ie  
czekać na innych now obrańsów , których  siła  cara 
z okolic dalszych m iała tu  sprow adzić. Car raczył 
dać przytem  ga lów k ę, pohulają sobie now obrańcy  
w ieczór cały. Karczma w idna i sp irytu su  antałk i 
pełne i żyd rudy, obdarty za sz y n k w a 3em , zu p eł­
n ie tak  jak w e w si rodzinnej. A ż się  m iło solda-

tom  w duszy zrobiło. W spom inają w ięc sobie i 
tych  i tam tych ot, aby czas zabić i robaka go ­
rzałką zalać.

W aw rzek usiadł tak że  z innym i za sto łem , 
rozw iązał sw ój m arny w ęzełek , w  k tórym  kilka  
papierków , zw iązane było, w ypraw a sieroty , j e ­
dyny spadek po m atuli, co od gębj go sob ie odej­
m ując p ozostaw iła  dla W aw rzka, w iedząc, że  g łu ­
piem u najgorzej na św iecie . A że głupi on był, 
to  głupi. D ziecko byw ało polach jeno  hasał, ni 
ja jek  ptakom  z gniazd n ie w ybierał, n i psa za 
u szy  nie targał, ni rów ieśn ik ów  bił, choć siłę  miał 
taką, że jen o  dębczaki m u w yryw ać. T akie to  już 
od urodzenia n iem raw e i głupie, m aw iali ludzie, 
potrząsając lito śn ie  głow am i.

Ten rudy żyd, ta  karczm a ośw ietlona, pełna  
w yziew ów  sp irytusu  i dymu, lichej m achorki, przy­
pom ina mu jego  karczm ę w  jeg o  rodzinnej W ólce, 
gdzie chociaż go rów ieśn icy  poszturk iw ali a dzieci 
psam i szczuły, ale to zaw sze  byli sw oi. R oztkli- 
w iło  się  biedne sołdacisko pod siłą  w spom nień, 
a m oże i w ódki, podm ósł butnie g łow ę i zaczął 
rozglądać s ię  na strony.

Tuż z boku zobaczył dziew czynę rum ianą jak  
jagody k a lin y , z oczym a, od k tórych  płom ień aż 
strzelał. Zrobiło mu się  gorąco, krew ^do g łow y  
strum ieniem  buchnęła. D la anim uszu łyk n ął drugi 
k ie liszek  w ódki. — Pfuj! splunął. Jeszcze gorącej, 
a le  dziw nie n iesw ojo  Zdaje m u się, że  to  nie on 
głupi W aw rzak siedzi z rekrutam i przy stole, ale 
inny, jak iś drugi i jak iś śm ielszy . Znów k ie liszek  
w ychylił... Jeszcze lepiej; w ódka to  doskonała  
rzecz, praw dziw y trunek  na frasunek, m yśli sobie, 
a dziew czyna pociecha na strapienie, gdy m a ta ­
k ie  o g n iste  oczy. W ie on dobrze dla czego go  tak  
do niej ciągnie, przypom ina mu b jw iem  ona K aśkę

W łodarzów nę, siarczystą  d ziew czyn ę z W ólki, za 
k tórą  onby sobie krw i serdecznej dał u toczyć  
i k row y by za nią i św in ie  n aw et pasał i w k o ­
rale by ją stroił, żeby jeno miał, ale szelm a dzie­
w ucha, jak  m alow anie, śm iała się  ty lk o  z niego  
i przedrwiwała: „W aw rzek, czy ty  się  b lekotu  o b ­
jadł, czy co?“, aibo: „Ej ty, głupi W aw rzek, nie 
przewalaj tak  ślipiam i za mną, bo m nie w styd , 
że tak i głupi, a na m nie gały  w ytrzeszcza" . A on 
w tedy głupiał praw dziw ie w  pojęciu w łasnem . Z a­
n iem ów ił i chyłk iem  w ym yk ał się  do lasu, g d z ii  
caiem i dniam i przew rócony do góry  brzuchem  na 
zielonym  pokładzie leża ł i m yśla ł o niej, o tej 
urodziw ej Kaśce, o iej dow cipie i ustach  czerw o­
nych ja k  w isien k i w  sadzie księdza proboszcza.

Żeby on ty lk o  m iał odw agę, jak  jej nie m a, 
to  złapałby ją  w pół i wypił, w ygryzłby  te  k ora le  
w iśn iow e dziew czyny. A le niechby ty lk o  spojrzał 
w jej oczy w n et siła  jeg o  m ięk ła  i znów  był ten  
głupi, w yśm iew an y przez w szystk ich  W aw rzek. 
Teraz w łaśnie, rozm arzony trunkiem , czuje, że  mu  
się budzi ta  siła. N ie zdaje sob ie spraw y, czy to  
sen, czy jawa, czy to on z rekrutam i w  karczm ie  
hen za siną W ołgą siedzi, czy też we w si k och a­
nej, gdzie K aśka niby polny m ak czerw ieńcam i 
na jagodach się  w dzięczy  i zdaje m u się, że  to  
nie ruska dziew czyna siedzi tam za sto łem , lecz  
jeg o  K achna złota, um iłow ana.

1 n ag le  nie pom nąc, gdzie je s t  i co robi 
zryw a się  ze sto łk a , podchodzi do niej chw iejnym  
k rok iem  i łap ie ją  w  sw e objęcia. D ziew czyna  
k rzyk n ęła  p rzestra szo n a !

Na w rzask  ten  wpada przez drzwi z sąsiedniej 
izby kom andirujuszczy z tow arzyszam i i w id ząc  
jak  W aw rzek  w p !ja  się  nam iętn ie pocałunkam i 
w  usta  bezbronnej dziew czyny, jego  Ulgi, jeg o  u-

P ierw sza kra jow a

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 
-—  i wszeSteich Roślin, =

Poleca
swego

wyrobu:

W ieńce z rozm aitych liści i kw iatów . Kwiaty doniczkowe jak o  to :  Palm y, D raceny, L atanie, H iacenty, Rozę, Liltei 
F iausy  i t .  d. W szystkie rośliny w yrabia się w  doniczkach z kw iatam i porcelanow om i i m etulowemi w kolorach n a tu ­
ralnych. Dalej Girlandy, Narożniki do obrazów, W iązanki na  świece, B ukiety  p łask ie  i okrągłe, Lihe n a  uroczystość 
irrv^r.ioino Rnmlci nhierane kw iatam i różnych wielkości i fasonów, Popielniczki, Lichti

ystaw sKiepowycu i i. p. — o u u m w h w  p r z y j m u j e  p o  — - -
Z poważaniem M. Ż aczek i  S k a K raków , ul. M iodowa L. 4-5.
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pragną, w ciskając nam do rąk w yroby sw eg o  p rze­
m ysłu.

W ciąż jaw ią się  now e pow ody, dla których  
w obec fabrykantów  niem ieckich  oporne stan ow i­
sk o  zająć pow inniśm y.

Do zaciek łości prześladow czej w  W ielkopolsce, 
przyłącza się  rasow e zaślep ien ie w ielu  grup N iem ­
ców  austryackich. Znalazło ono sw ój w yraz na­
przód w  istnej orgii politycznej, jaka rozpętała  się  
w  austryackiej Izbie posłów  Rady państw a, a która  
przenosi się w  sfery  ekonom iczne. W szak  pow a­
żny z pozoru zjazd w  spraw ach rolniczych w  W ie­
dniu nie chciał obradować w obecności P olaka — 
w  w arsztatach  i fabrykach N iem ców  austryackich  
zaczynają być P olacy prześladow ani.

Odpowiedź nasza na to  brutalne w yzw anie  
m oże być ty lk o  jedna: łączenie s ię  z bratnim i ży ­
w io łam i słow iań sk im i w m onarchii, ażeby rasow ą  
nienaw iść N iem ców  złam ać i w yw alczyć słuszne  
uznanie praw dla narodów  słow iańsk ich  w  A ustryi, 
k tóre  zbyt długo n ieuspraw iedliw ioną przew agę  
N iem ców  znosiły  i znoszą. R zeczą p o lityk ów  bę­
dzie zająć tak ie  stan ow isk o  w  należącym  do nich 
zak resie  działania — lecz rzeczą całego sp o łeczeń ­
stw a  pow inno być w spieranie tej polityk i w  sferze  
in teresó w  społecznych  i ekonom icznych. N ie chcą 
nas N iem cy, a w ięc starajm y się tak że  ich nie  
potrzebow ać.

S z u k a j m y  w y r o b ó w  p r o d u k c y i  k r a ­
j o w e j ,  poprzestajm y na nich, a tak  dam y słuszną  
nau k ę zuchw alstw u niem ieckiem u i rów nocześn ie  
przyczynim y się  do w zm ocnien ia  przem ysłu  k ra­
jow ego.

Rzecz to  trudna, w ym aga w  w ielu  w ypadkach  
w yrzeczen ia  się  w ygód  w łasnych  i naw yknień, 
porzucenia utartych  szlaków , na k tórych  dajem y  
się  z roku na rok  p rzem ysłow i n iem ieckiem u w y ­
zysk iw ać. Rzecz to  n aw et w  w ielu  w ypadkach  
niem ożliw a, bo w ym agania cyw ilizacyjne są n ie je ­
dnokrotn ie w yższe, niż ta m iara sił i rozw oju  
przem ysłow ego, jak ą kraj rozporządza.

A le w  tak im  w ypadku je s t  ła tw a  rada. To, 
czego w  kraju znaleźć n ie m ożem y, m ogą nam  
dostarczyć Czesi lub Francuzi. P o r z u ć m y  w i ę c  
p r z e m y s ł  n i e m i e c k i ,  a t r z y m a j m y  s i ę  
l e p i e j  p r z e m y s ł u  c z e s k i e g o  w  Czechach 
i M orawie —  czerpm y z patryotycznych  s ło w ia ń ­
sk ich  źródeł, a porzućm y w yzysk iw aczy  n iem ie ­
ckich. Sam e przyjęcia, bankiety, przem ow y, okrzyki 
„Nie daj me z e “ i „Na zd ar' —  nie w ystarczą. 
Bądźm y k on sek w en tn i na w szystk ich  punktach, 
budujm y od dołu i k itujm y budow ę nie sam ym  
zapałem , k tóry  przebrzm iew a i n iknie, lecz tak że  
cem en tem  in teresu  ekonom icznego.

Oto apel do kupców , k ap ita listów , przem y­
sło w có w  i rękodzieln ików . Budujm y w zajem ne  
sto su n k i spokojn ie a w ytrw ale  —  bądźm y k o n se­
k w en tn i !

Eksport wyrobów masarskich.
Przed k ilk u  dniam i odbyło się  w  K rakow ie  

w  gm achu Izby handlow ej i przem ysłow ej p o sie ­
dzenie galicyjsk ich  fabrykantów  w yrobów  m asar­
sk ich  pod przew odnictw em  p. S tan isław a Gur­
gula  i w  obecności k ierow n ik a  ga licy jsk iego  In­
sty tu tu  ek sp ortow ego  p, E ltersa. W dłuższym  re­
feracie przedstaw ił p. E lters zadania pow sta łego  
przy Izbie handlowej i przem ysłow ej w e  Lw ow ie, 
tudzież przy centralnym  Zw iązku ga licyjsk iego  
przem ysłu  fabrycznego, ga licy jsk iego  In stytu tu  
ek sp ortow ego  w  ogólności, a w  szczególn ości m o ­
żliw ość eksportu  galicyjsk ich  w yrobów  m asarskich . 
W ędliny ga licyjsk ie  cieszą się  poza granicam i pań­
stw a  bardzo dobrym  zbytem  i m ogły z ła tw ością  
w yru gow ać w ęd liny innych prow incyi m onarchii. 
Na przeszkodzie atoli sto i u trudniony transport 
na kolejach i pocztach. R eferent dom aga się  w  in ­
teresie  eksportu  galicyjskich  w ędlin, by w ędbny  
te  zostaw ały  przyjm ow ane do k ażd ego pociągu  
osobow ego, a n aw et posp iesznego i by tak ow e  
zaraz po nadejściu  pociągu zo staw ały  adresatom  
doręczane. D alszą trudnością dla eksportu  Btano- 
w ią d otk liw e opłaty akcyzow e. R eferent postaw ił 
rezolucyę o u tw orzen ie  ga licyjsk iego  Zw iązku  
ek sp o rteró w  w yrobów  m asarskich , k tórego  zada­
niem  będzie organizow anie w spńlnej akcyi w  k ie ­
runku um ożliw ien ia  i rozszerzen ia  ek sp ortu  ga li­
cyjskich  wędlin, tudzież w  k ierunku  zb iorow ego  
zakupienia potrzebnych do w yrobów  m asarskich  
m ateryałów , jako t o : je lit  końsk ich , bydlęcych, 
k o szy k ó w  do eksportu  itp.

Nad referatem  cym rozw inęła  się  bardzo oży­
w iona d yskusya , w  której w zię li udział pp.: Gur­
gul, K w ieciński, w sp ó łw łaścic ie l firm y Bialik, 8a- 
ta leck i i G rabowski. P oszczególn i m ów cy w  ostrych  
słow ach  krytyk ow ali postępow anie Zarządu k o le ­
jow ego , tudzież p ocztow ego, przez k tóre  cały in­
teres m asarsk i narażony zostaje  na nieobliczalne  
straty. W szczegó ln ości podniesiono, że m agazyny  
kolejow e robią trudności przy przyjm ow aniu po­
sy łek , a urzędy p ocztow e ograniczają czas przyj­
m ow ania tych że  przesyłek . Zdarzają się  liczne k ra ­
dzieże podczas transportu  w ędlin, a w n iesion e re- 
klam acye nie bywają uw zględniane. Poszczególn i 
m ów cy zw rócili s ię  do In stytu tu  ek sp ortow ego  
z prośbą, by w spóln ie z centralnym  Zw iązkiem  
fabrycznym , tudzież galićyjsk iem i Izbami handlo­
wemu i przem ysłowem u w ziął tę  gałąź przem ysłu  
w  obronę. W końcu ośw iadczyli się zebrani z a sa ­
dniczo za w n iosk iem  w  k ierunku u tw orzen ia  Zw ią­
zku  galicyjsk ich  ek sp orterów  w yrobów  m asarskich  
i uprosili reprezen tanta ga licyjsk iego  In sty tu tu  
ek sp ortow ego  o w drożenie k rok ów , celem  jak  naj­
rych lejszego  u tw orzen ia  tej organizacyi.

kochanej, co n iezdolna z n iedźw iedzich  u śc isk ó w  
now obrańca się  uw olnić, chw yta  za pałasz i ciężka  
rękojeść je g o  spada n iespodziew anym  ciosem  na 
czoło  W aw rzka. —  Sekundę ciBza... w reszcie  jeden  
jed yn y  ok rzyk : o Jezu! straszn y, chrapliw y jęk...
i uderzony, jak  k łoda śc ię teg o  burzą drzewa, leży  
bez życia na ziemi...

A now obrańcy?— tow arzyszy  w ojsk ow i?— po­
szli złorzecząc W aw rzkow i, źe naraził ich na zły  
hum or kom andirujuszczego. —  Spraw y sądow nie  
nie rozbierano, bo k tóżb y się  ujął za g łu p im ?  —  
Czort bieri pijanicu! —  W pięć ła t później, gdy  
siln iejsi i w ytrw alsi po tej katorżnej służbie za 
„cara i o tieczestw o"  pow racaii do W ólki, to  zru- 
szczonem  narzeczem  opow iadali braciom: „ot su- 
kin  syn, zachciało jem u się  lubiożnoj gospodina  
komandira"... C ham skie dusze!

N ikom u nie przyszło na m yśl, że nie zm ysły  
zbudziły się  w  głupim  W aw rzku, ale tęsk n o ta  za  
w sią  rodzinną, za spróchniałym  k rzyżem  na roz­
łogach, za czarną skibą ziem i ojczystej, i za Kachną 
jedyną, na w idok czarnych oczów  dziew czyny ru ­
skiej, w ezbrała w tym  wybuchu, w edług pojęć 
i m ożności duszy.,, g łu p iego  W awrzka.

Co życie niesie.
Z praw icy  narodow ej.

W K rakow ie odbyło się  w  sali Rady pow ia­
tow ej zebranie praw icy narodow ej, na k tórem  
w y g ło sił referat o obecnej sy tu ay i w  kraju  poseł 
H u p k a .  G łównym  tem atem  rozw ażań referenta  
była k w e sty a , czy w ięk szo ść  polska  w  Sejm ie do­
brze postąpiła, nie stosując do ob stru k cyon istów  
ruskich  regulam inu. ^Referent w ykazał, że racya  
polityczn a  kazała  w ięk szośc i polskiej ta k  postąpić  
jak  postąpiła, bo w ięk szość  je s t  odpow iedzialna  
za rządy krajow e, i n ie m ogła  w stąp ić na drogę, 
któraby przem ieniła kraj w obóz w ojenny. Dalej 
ośw iadczył się  za dalszem  prow adzeniem  rokow ań  
z R usinam i i za ustępstw am i w  granicach g od n o­
ści narodawej.

P rzem a w ia lin a stęp n iep o se ł M ę c i ń s k i  i prof. 
A u gu st S o k o ł o w s k i .

Prof. J a w o r s k i  przedstaw ił obraz obecnej 
sytu acyi parlam entarnej i ośw iadczył, że k o n ie ­
cznością  je s t  stw orzen ie  w ięk szośc i w  Izbie po­
słów , co je s t  m ożliw e ty lk o , jeże li się  znajdzie 
odpow iednie k ierow n ictw o . M ówca w yraził życzenie, 
aby hr. Sttirgkh, k tó reg o  lojalność w obec Koła 
je st  w zorow a, był tym  m ężem  stanu, k tórem u się  
pow iedzie u tw orzyć tę  w ięk szość . N astępn ie om a­
w iał tak że  spraw ę u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e ­
c z n e g o  i że spraw a ta  doszła w  k om isy i do

m artw ego punktu, bo z w ielu  stron  poczyniono  
tak  sprzeczne w niosk i, że 'konieczna je s t  akcya  
kom prom isow a, której m usi się  podjąć rząd. n a ­
tom iast je s t  m ów ca stanow czo przeciw  tem u, aby 
Koło brało na sieb ie to ciężk ie zadanie.

Nowe rozporządzenie papieskie.
Papież P ius X. w ydaje co k ilk a  m iesięcy  j a ­

k iś  now y dekret, zm ierzający do zreform ow ania  
życia duchow nych i ich obyczajów.

Sporo w rzaw y podniesiono, gdy zarządził 
przypom nienie daw nych postan ow ień  kościelnych , 
źe  księdza nie w olno pod k lą tw ę pozyw ać przed 
sądy św ieck ie  bez zezw olen ia  w ładzy duchow nej.
0  tym  dekrecie papieskim  i m y zam ieściliśm y  
parę uw ag, uw ażając go za n iew ykonalny , podob­
nie jak  n iew ykonalnem  okazało s ię  sk asow an ie  
różnych św iąt. Istotn ie  oba te  zarządzenia w  ró ­
żnych krajach u leg ły  zm odyfikow aniu.

N iedaw no pism a donosiły , że papież zakazał 
księżom  m ieszk ać pod jednym  dachem  z kobietą. 
Z apobiegnie to  w ielu  jaw nym  zgorszeniom , ch o­
ciaż proces Macocha dowodzi, że  i przy najściślej- 
szem  obw arow aniu celibatu nie da s ię  p rzeszk o­
dzić w ybrykom  grzesznej natury ludzkiej.

Podały też dzienniki, że  w yszed ł, czy ma 
w yjść d ekret papieski, potępiający d ek oltow an e  
stroje dam skie i nakazujący księżom , aby nie  
brali udziału w  zebraniach tow arzysk ich , w  k tó ­
rych dam y nie sto su ją  się do przepisu  to a le ty , 
w ydanego przez papieża. Za tak ie  rozporządzenie  
w dzięczny będzie św ia t kato lick i, bo jeśli zw alcza  
s ;ę pornografię i inne ponęty  do niem oralności, 
tem  bardziej zasługuje na potępienie m oda zm u­
szająca k ob ietę  św iatow ą do w ystaw ian ia  na w i­
dok publiczny dyskretnych  części ciała. P ism o  
św ięte  powiada, że  k to  ty lk o  spojrzy na k ob ietę  
lubieżnym  w zrokiem , już tak , jakby cudzołożył. 
W edług tej zasady w iary należy uw ażać ob n aża­
n ie się  k ob iet n iem al do pasa w  toa letach  balo­
w ych za prostytucyę. Gdy ze w zględu  na d osto j­
n ik ów  kościelnych , u czestn iczących  w  zabaw ach  
w ysok iej arystokracyi, dam y św ia to w e m uszą w y ­
łam ać się  z pod tyranii m ody, ich przykład od­
działa i na n iższe to w a rzy sk ie  sfery.

C iekaw e jest, co opow iadają o papieżu, że  
podobno w  rozm ow ie z otoczeniem  nie potępił 
prób zreform ow ania ubrania kob iecego  i tak  zw a ­
nych  żypkilotów . Isto tn ie  p rzyzw oity  strój, zbli­
żony do m ęsk iego , przedstaw iający p ew ne dogo­
dności, n ie obraża uczucia w sty d llw o śc i a raził
1 w yw oływ ał skandale jed yn ie  jak o p ew n ego  ro ­
dzaju rew olucyjna n ow ość w odzieży kobiecej.

Może najw ażniejszy z tych  dekretów  papiesk ich , 
dotyczących życia k sięży , m a w yjść przed  W ielk a­
nocą a ustan aw ia  on, jak o  w arunek  do w y św ię c e ­
nia kap łań sk iego , w iek  ukończonych  28 lat, za­
m iast d otychczasow ych  23 lub 24 lat. Studya te o ­
log iczne będą nadal trw ały  przez 5  łat, a nadto  
1 rok  pośw ięcać b ęd ą  k lerycy  sp ecya ln ie  na stu - 
dyum biblii. Jeszcze przed p ierw szem  w y św ię c e ­
niem  na kapłana d yak on ow ie  będą dopuszczeni 
do pew nych  fu nkcyi k ośc ie ln ych .

D ek ret ten  p ow itać n ależy  z n ajw lęk szem  
uznaniem . Utrudni on o siągn ięcie  stop n ia  k ap łań ­
sk iego , ale za to  będą księżm i j edynie osoby, czu­
jące praw dziw e pow ołan ie  do służby Bożej, a stan  
duchow ny stan ie  na w yżyn ie, na jak iej być p o ­
w inien. K andydat do tego  stanu  będzie m iał k ilk a  
la t czasu  do w ypróbow ania sw ych  sk ło n n o śc i 
i jeśli przekona się, że n ie  j e s t  zdolny  do tak  
w ielk ich  pośw ięceń , jak ich  w ym aga  k ap łań stw o , 
m oże się  cofnąć na drogi św ieck ie . I dziś m am y  
w ielu  św ieck ich  ludzi, k tórzy  już po u k oń czen iu  
teo log ii przyszli do przekonania, że n ie  zdołają się  
oprzeć pokusom  ciała i ob raw szy so b ie  inne p o ­
w ołanie, są w zorow ym i obyw atelam i. W ielu  jednak  
m łodzieńców  w  24-tym  roku  życia, nie d ozn aw szy  
ponęt św iatow ych , zanadto ufa sw y m  siłom , a po­
tem  są  n iezadow olonym i z życia lub w yłam ując  
się z pod regu ł kościelnych , przynoszą ujm ę s ta ­
now i k ap łańsk iem u i zgorszen ie .

Następca po Bilińskim w parlamencie.
O m andat opróżniony po p. B iliń sk im ‘do par­

lam entu  zam ierzają postaw ić sw eg o  k an d yd ata  
pp. B rajter i R eizes i zapew niają, że ich k a n d y ­
dat zw ycięży . W takim  razie, p ow sta łob y  stron n i-

Rok założenia

1 9 0 2 .

Inż. STANISŁAW ŻMIGRODZKI
Biuro elektro-techniczae

Kraków, Grodzka L. 62. (naprz. kość. św. Idziego). Te]- 592.

M otor benzynow y sto jący  S HP. p raw ie nowy z pow odu 
powiększenia ruchu tanio do sprzedania.
E lek trom oto ry  dla p rądu  s ta łego  z saniam i, regu la to rem  
zupełnie now e i gotow e do ruchu od 6 do 1/3 HP. z po ­
w odu nagrom adzen ia  sk ładu  po cenie kosztu  do pozbycia. 
U rzudzenia e lektrycznego ośw ietlen ia  i siły dla w szyst­
kich gałęzi przem ysłu. — P ierw szorzędne polecenia.

Rok założenia

1 9 0 2 .
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N O IH O ŚĆ ! Dia wygody P F. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-ej rano da 7-ej wieczór bez przerwy N O W O ŚĆ !

C e n t r a l n y  B a n k
c E - e s k i c i i  k a s  © s je c s ę s l t i o ś e a

- F il ia  w  K r a k o w ie .  Iffc itó d  ©d isiicy  ś»«, Ja s ia .

W M a s i k i  o s a z c s ę d n e ś c i  © k © ł©  k © rs» si H 5 . 0 0 0 . 0 0 0 ,

c e s k y c h  s p a r i l e i e t i  s-sS -s

W A D Y A  i K A U C Y E Podafg?; rentay opiaoa 
bank z własnych fundussów.

W K Ł A D K I i Itsiążecziii do 4  1

Wszelkie transakcye bankowe w  ramacn statutu.

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w y ,  in k a sa  na
wszystkie miejsca krajowe, zagranicza i za­
morskie K upno i sp r z e d a ż  obcych walut, 
monet i w szelkich papierów w artościow ych

N a j t a ń s z e  przekazywanie pieniędzy do 
Ameryki za pośrednictw em  w łasnych ban­
ków: Bank o f Europę, N ow y York, Bohemia  

akcyjny Dank Pradzue.
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ctw o B rajterow czyk ów , k tórego  zaw iązanie z prze­
kąsem  przepow iadały pism a. F ak t tak i miałby  
znaczenie protestu  przeciw  bezbarw ności k o m ­
prom isow ej stron n ictw  m ieszczańsk ich  i w różyłby  
pow odzen ie radykalnym  kandydatom  przy na­
stęp n ych  w yborach.

Odkrycie bieguna południowego.
N orw egczyk  A m undsen  dotarł do bieguna  

południow ego. T ak przynajm niej nam  donosi sam  
A m undsen. R ów n ocześn ie  nadeszły  też  telegram y, 
że dotarł do b ieguna połudn iow ego tak że A nglik  
Scott. Jest w ięc znow u spór o p ierw szeń stw o, 
ja k  przy wypraw ach do bieguna północnego.

Przesilenie gabinetowe na Węgrzech.
P rezyd en t m in isterstw a  w ęg iersk ieg o  hr. 

K huen H edervary podał się  do dym isyi. Cesarz dy- 
m isyę przyjął, lecz poruczył jeszcze  K huenow i 
tym czasow o rząd spraw ow ać.

Pow odem  dym isyi są  n o w e żądania W ęgrów , 
dotyczące u stęp stw  na polu w ojsk ow em  a ogran i­
czające praw a korony.

P on iew aż w obec tego  uchw alen ie now ej u staw y  
w ojskow ej w  Sejm ie w ęg iersk im  napotkało na 
znaczne trudności, przeto i w  austryackiej Izbie 
p osłów  n ie m a ona na razie w id ok ów  pow odzenia  
a n aw et trudno będzie rządow i przeprow adzić pro­
w izoryczne postanow ienia .

Pogłoski o zachwianiu stanow iska Stiirgkha.
W zw iązk u  z przesilen iem  w ęg iersk iem  po­

w sta ły  pogłosk i, że i s ta n o w isk o  au stryack iego  
prezydańta m in iątrów  je s t  zachw iane tem  bardziej, 
gdy ugoda czesk o-n iem ieck a  j iie  czyni p ostęp ów  
a w ięk szo ść  rządow a w  parlam encie je st  n iezbyt 
silną.

M ówią też, że w  K ole po lsk iem  w ielu  w zd y­
cha do nowej rek on stru k cy i gabinetu, gdyż przy  
tej sposobności n iek tórzy  kandydaci do tek  m ini- 
sterya ln ych  m ieliby pole do aw ansu. A by p rzesi­
len ie  przysp ieszyć, w yczek u jący  na tek i podnoszą  
na now o hasło  parlam entaryzacyi gabinetu.

Na najbliższem  m iejscu  do aw ansu  na m ini­
stra  je s t  naturaln ie p rezes Koła p. Leo.

Biliński złożył m andat
Były prezes Koła p o lsk iego  p. B iliński złożył 

m andat do parlam entu z m iasta  R zeszow a. W i­
docznie inaczej pojm uje sw e  obow iązki, niż p Leo, 
k tóry  n aw et w  razie zostan ia  m in istrem  nie  
zrzekłby się  żadnego m andatu ani intratnej posady  
prezydenta. A  przecież p. B ilińsk iem u byłoby ła ­
tw iej pogodzić obow iązki m inistra z obow iązkam i 
posła.

JNiechże się  w ięc p. Leo uczy od p. B ilińsk iego , 
że w kum ulow aniu  d osto jeń stw  i posad należy  
zastosow ać ja k ą ś przyzw oitą  m iarę.

N ienasycona chciw ość syn ek u r  nie przystoi 
m ężow i, k tóry  w ysu n ął się  na naczelne stan ow i­
sk o  w  narodzie.

Adres biskupów galicyjskich do biskupa Ruszkiewicza.
B iskupi ga licyjscy  w y sła li zbiorow e pism o  

z w yrazam i czci do biskupa R uszkiew icza, z a są ­
dzonego na w ięzien ie  za un iew ażnien ie ślubu Ma- 
ryaw itów .

Z w yrazam i ep iskopatu  solidaryzuje się  cały  
naród polski.

Rzym Sybirem  polskim.
Podobno już p ostanow iono, że biskup W ałęga  

ma udać się  na sta ły  pobyt do R zym u Kara sp o­
ty k a  go za to, że z am bony podniósł g ło s  przeciw  
bezpraw iom  w yborczym  i nadużyciom .

Macoch zasądzony.
Mnich m orderca zasądzony zosta ł na d łu go le­

tn ie  w ięzien ie  a z nim  i jego  w spóln icy. Tak stało  
s ię  zadość spraw ied liw ości ludzkiej. W ciężkiej 
pokucie w ięziennej m oże przebłaga M ajestat Boży  
za straszn e sw e przew inienia. W  h istory i słyn n ego  
k lasztoru  C zęstoch ow ąk iego  n azw isko jego  na 
zaw sze będzie ok ryte  hańbą.

W yrok w  spraw ie dem onstracyj Chełmskich.
P roces akadem ików  lw ow sk ich  o rzekom y  

gw ałt pubiiczny podczas dem onstracyi Chełm skich

zakończył się  w yrok iem  uw alnialjącym  w szystk ich  
oskarżonych . Przy rozpraw ie okazało  się , że po- 
licyanci lw o w scy  obok innych w łaściw ości p osia ­
dają tak że  bardzo bujną fantazyę, pod p rzysięgą  
cow iem  zeznaw ali o zajściach, k tórym  cyw iln i 
św iad k ow ie rów nież pod przysięgą  zaprzeczyli. 
R ozpraw a udow odniła, że  akadem icy w cale  na  
policyantów  n ie nacierali, żadnego oporu w ładzy  
nie staw iali, n ie rzucali kam ieniam i, a przeciw nie  
policyanci aresztow ali bezpodstaw nie najsp ok oj­
n iejszych  przechodniów .

N iew inn ie  aresztow anym  i do sądu p ociąga­
nym  pow inien  rząd dać ja k ą ś sa tysfak cyę. Co 
najm niej należałoby napędzić ze służby policyj­
nej tych  żołn ierzy, k tó rzy  brutalnie napadli na  
publiczność szablam i, rąbiąc z ty łu  uciekających.

ft’owy obywatel honorowy Rzeszowa.
M inister B iliński odw iedził m ia sto  R zeszów , 

z k tórego  p iastow ał m andat poselsk i. Przyjęła  go  
u roczyście  Rada m iejska  i nadała m u dyplom  oby­
w atela  honorow ego. Po radzie odbył się  bankiet. 
P. B ilińsk i w ygłosił chełp liw e m ow y o sw ych  
zasługach.

N ie ty lk o  w ięc K raków  um ie czuć się  du­
m nym  ze sw eg o  w ybrańca p oselsk iego . A le w  R ze­
szow ie  składają hołdy m in istrow i a K rakow ianie  
aspirantow i do tek i m in isteryalnej.

Zresztą, pom ijając te drobne różnice, obka- 
dzanie w ie lk ości politycznych  w chodzi w  m odę.

K iedyż p. S tap iń sk iego  spotkają  podobne za­
szczyty .

strzow i. je s t  okoliczność, że „inaczej nie m iałby  
on czego  jeść". T o n a p e w n e  n i e  p r a w d a !  
A le gdyby i tak  było, to  czyż m y w inniśm y, czy  
m iasto  nasze w inno, że p. Leo w łaśn ie  chciał być 
p osłem  do parlam entu, że  chciał on w łaśn ie  być 
prezesem  Koła p o lsk iego  i że  j e s z c z e  w łaśn ie  
nie zosta ł m in istrem ? A czyż m iasto  nasze je st  
kolebką s y n e k u r ,  a c u d z y  g r o s z  funduszem  
zasiłk ow ym  na karyery  polityczne dla jed n o stek  
w  sto licy  państw a, dla jed n ostek  w ięcej jak  m o­
ralnie z m iastem  naszem  zw iązanych, bo dla tak ich  
k tórym  K raków  i ty lk o  K raków  był dotąd  
w s z y s t k i e m ? !  A one nam...?

Przyzw yczajen i je ste śm y  do polityk i frazesów , 
trenuje nas się  w  bierności, ale jedno i drugie  
przeszło już sw oje granice, flasza Rada m iasta  
kupuje k om p lek sy  odległych g ru n tów  za W isłą  
na t a j n y c h  posiedzeniach, a dotąd nie sprzedaje  
od lat obiecanych nam gru n tów  pofortyfikacyjnych  
ze w zględów  pewnej w y ż s z e j  p o l i t y k i  (n ie­
w iadom o czy ogólnej,..?) czekania na coś... N asz  
pan prezydent opow iada nam  seryo, iż  nam yśli 
się  jeszcze, co zrobi ze sterem  rządów  m ia s ta ., 
A m y spokojn ie słucham y! To już nie łagod n ość  
ow ieczki, ale barania bierność, plon tren in gu  ob y ­
w ateli, upraw ianego z prem edytacyą przez lata  
ze stron y  ,.naszej * autonom ii. Czyby m ożo nie  
czas w reszcie  już raz zareagow ać obyw atelsk im , 
sam odzielnym  czynem ? Teraz m y  s i ę  n a m y ś l m y !

Głos z miasta.
A rtyk u ł „Dr Leo prezesem  K oła polskiego"  

w Nr 11 „T ygodnika M ieszczańskiego" w yw oła ł 
ży w y  pok lask  w  naszem  m ieście. J e s t  t a k ,  nie- 
inaczej n ie ste ty ! Niechaj w ięc w olno będzie Kra­
k ow ian inow i, znającem u sto su n k i i  ludzi, dodać 
na ten  sm utny dla n as tem a t k ilk a  jeszcze  w a­
ry acyi.

M owa Dra Lea przy objęciu przew odnictw a  
„K oła“ była typ ow ą m ow ą kandydacką na... austrya­
ck iego  m i n i s t r a .  I tu  się  pokazał c a ł y  c z ł o ­
w i e k !

N ajw ięk szy  spryt Dra Laa polegał już n iegdyś  
w tem , że tak  w cześn ie  za sto so w a ł do siebie  
w  praktyce przysłow ie „znaj sieb ie  sam ego" i do­
szed ł do w niosku  zupełnie zresztą  słu szn ego , że  
karjera naukow a nie je s t  dla niego. Opuścił w ięc  
niew dzięczne dlań pole u n iw ersy teck ie , aby s p r  y- 
t e m  i ty lk o  sp rytsm  kup ieck o-p rak tyczn ym  orać 
urodzajną glebę polityczną Jako dobry kupiec  
zaczął od nu. lego przedsiębiorstw a, w yrabiając  
sobie pow oli sto su n k i z „w ielk iem i firmami" 
w  sto licy  państw a. F o rsą  jeg o  był n iew zruszony  
spokój, graniczący z zaparciem  się  w łasn ego  ja 
i u m iejętność obiecyw ania. To jeg o  jed yn y „nau­
kow y" rekord. Na tym  w dzięcznym  koniu  jechał, 
spadał, prędko w sta w a ł i znów  jechał dalej. Ma 
on zam iar ow o steep le  chaisse pro wadzić do m ety, 
na której s to i „fotel". I uda m u s ię  bez k w esty i, 
bo dzisiaj popłacają spryt, brak skrupułów  i pa­
m ięć ty lk o  o sobie, w ięcej niż g łow a i praca dla 
idei. Um ie też  dobierać on sobie ludzi, pom ny za ­
sady kupieckiej, że w ie lk ie  in teresy  robi s ie  ty lk o  
w spółkach. Zaznaczam y, że  m yślim y tu  t y l k o  
o polityce, a m ów im y w  przenośni.

K to w ięc je s t  w yznaw cą tak ich  zasad o do 
brze ogólnem  i m a w  sobie ty le  i takiej p r a k t y ­
c z n o  ś c  i, ten  w  rozum ieniu  w łasnem  o sobie  
ani na chw ilę nie w ątpi, że  zupełnie w ystarczy  
K rakow ow i ogrom  zaszczytu , iż „ o n  s a m “ raczy  
rządzić m iastem  naszem  telefon iczn ie  z W iednia, 
w  w olnych  chw ilach od zajęć w ażniejszych. Z re­
sztą  jak „sam “ nam on pow iedział „i stary  Kra­
k ów  nie odraza zbudowano", przyczem  całość  
odpow iedzialności za dzieło stw orzen ia  W ielkiego  
K rakow a zrzucił na... przyszłe pokolenia. I tu m a ­
luje i k rysta lizu je się  b e z w  z g l ę  d n o ś ć sposobu  
m yślen ia  naszego  pana burm istrza i s w o b o d a  
(aby delikatn ie w yrazić się!) z jaką nam, o b yw a­
telom , rzuca się, jak psu kość, tak ą bajkę w  twarz.

Podobno m iarodajnym  m otyw em  dla przyja­
ciół p. Lea, aby udzielić m u urlopu, jak o  burmi-

Obłuda rządu w walce z drożyzną.
Podrożenie ta ry f  na w ęgiel.

Rada państw a obraduje od tygod n ia  w sp ra ­
w ie  drożyźnianej, tym czasem  M inisterstw o k o le i 
zam ierza podaieść z dniem  1 k w ietn ia  b. r. taryfę  
na w ęgiel. P odn iesien ie  taryfy  w ęglow ej sp o w o ­
duje podrożenie w ęg la  a zatem  idzie podrożeaie  
różnych  produktów . M inisterstw o k o le i ma ciągły  
deficyt, chociaż podniosło już taryfy  na cukier, 
naftę, drzew o, cem ent i t. d P odw yżka będzie  
w ynosiła  za p ierw sze 50 kilom . 5 h od centnara  
m etryczn ego a za w ięk sze  od leg łości 6, 7 i 8  hal.

P on iew aż w ęg ie l przychodzi do K rakow a  
i Podgórza 5 0 0 0 0  w agonów , przeto nadw yżka  
taryfow a będzie nas k osztow ała  około 250 ty s ięcy  
koron. Do L w ow a przychodzi rocznie 30.000 w a ­
g on ów  czyli L w ów  płacić będzie 400 ty s ięcy  
koron.

A le —  co gorsza ! Galicya będzie trak tow an a  
gorzej od innych krajów  austryackich . W ystarczy  
porów nać taryfę na w ęg ie l kam ienny, k tóry  pro­
dukuje i spala Galicya, z taryfą  na w ęg ie l bruna­
tny, k tóry  je s t  artykułem  produkcyi i k on su m cy i 
w  Czechach. Św ieżo tam  w prow adzona zw yżlta , 
k tóra  od od ległości 100 kim  rów na s ę  ga licyj­
skiej, je s t  w łaściw ie zrów now ażen iem  zniżki, k tóra  
poprzednio w eszła  w życie w  Czechach przez upań  
stw ow ien ie  ko le i północno zachodniej. Obecne pod­
rożenie ta ry f przyw raca w  Czechach daw ne „ s ta ­
tu s quo“, gdy dla Galicyi je s t  ono rzeczy w istem , 
efek tyw n em  podrożeniem  frachtów . N atom iast na  
od leg łości nad 126 kim . w yaosi podw yższenie na  
galicyjsk i w ęg ie l Kamienny 5 do 8 hal., podczas  
gdy podw yżka dla w ęg  a brunatnego w yn osi 
ty lk o  1 hal.

Nadto k on stru k cya  taryfy  je3t taka, iż fa k ­
tyczn ie  osłabną dotychczasow e szan se  naszej p r o ­
dukcyi w ęglow ej w obec w ęgla  pruskiego.

N ie tak  daw ne to  czasy, k iedy na lin iach  
austryackich  k o le i państw ow ych, przew ożono w ę ­
g iel pruski taniej aniżeli w ęg ie l krajow y. O i r o k u  
1910 zm ieniło się  to  na lep sze  przez w p row ad ze­
nie taryfy  różniczkow ej i rzeczyw iście  od teg o  
czasu w idzi s ię  ta k że  rozw ój ga licy jsk i produkcyi 
w ęgla, k tóra  w  przeciągu teg o  krótk iego  o k resu  
w zrosła  z 11.762 000 q. na 16 240.000 q. W sk u tek  
rów n om iern ego  podw yższenia  taryfy  na w ęg ie l 
pruski i na w ęg ie l galicyjsk i, zostan ie  natu ra ln ie  
siła  konkurencyjna w ęg la  naszego  znaczn ie o s ła ­
biona. B ędziem y znow u św iadkam i zw y c ię sk ieg o  
pochodu w ęgla  prusk iego  w  kraju, k osztem  r o ­
dzimej produkcyi. W ęgiel galicyjsk i, przeciętn ie  
jak ością  od prusk iego  słabszy, podw yżek  tak ich  
na w ięk sze  od ległości w ytrzym ać nie m oże. N ow a

J u ż  n a d e s z ł y  n a j p ię k n i e j s z e  n o w o ś c i  n a  s e z o n  w i o s e n n y
do

magazynu towarów blawatnych I płócien
pod firmą

Józef Piefsch, Kraków Szewska 3. 2.
K R A K Ó W  S Z E W S K A  L. 2 «      Próbki na żądanie w ysy ła  się  franco. .......  _ z  K R A K Ó W  S Z E W S K A  L. 2

Pierwsza Spółka Krakowska szklarska i lakiernicza
K l e i n b e r g e r  i  S - k a  w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  L .  2 3 .

Podejmuje się wszelkich robót szklarskich i lakierniczach, po cenach umiarkowanych. Na składzie szyby, lustra i litery szklanne. Wykonanie wzorowe.

O
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taryfa  w w ysok im  stopniu  ograniczy też  jeg o  pole  
zbytu, co m usi w płynąć na zm niejszen ie s ię  pro- 
dukcyi. Obecnie zarządzone M inisterstw a k o le jo ­
w eg o  w yjdzie znow u na k orzyść  kopalń  górno  
śląsk ich  a na szkodą naszych.

W reszcie je s t  w iadom ość, że podw yżka na 
w ęgie l prask i dla W iednia, k t ó ra taryfow o w ian a  
w yn osić  7 halerzy, zosta ła  obniżona na 5 halerzy. 
T ego sam ego tak że mają praw o dom agać się  dla 
siebie nasze m iasta. Do prac przy obecnej refor­
m ie taryfow ej nie zosta ł w ezw anym  ani W ydział 
krajow y, ani m in isterstw o dla Galicyi. P ertrakta- 
cye toczy ły  się  pod osłoną głębokiej tajem nicy. 
R ezu ltat je s t  też  dla kraju jak  najgorszy.

Straszna katastrofa.
Co nam przynosi upaństwowienie kolei ?

W dniu 13 go marca zdarzyła się  w  Trzebini
0 godz. 4  m 20 rano, jedna z najw iększych  k a ­
ta stro f kolejow ych, jak ie  k ied yk olw iek  dotknęły  
Galicyę.

W w ilią dnia krytyczn ego  w yru szy ł z K rakow a  
pociąg, w iozący do P rus przeszło tysiąc  robotn i­
k ó w  sezonow ych , którzy pochodzili przew ażnie  
z okolic N iska  i jego  najbliższych stron  K ongre­
sów k i. W sk u tek  trudnej do pojęcia n ieuw agi m a­
szyn isty , k tóry  na jednym  z bocznych p rzem ysło ­
w ych  torów  w racał ze sw ą lok om otyw ą  na stacyę  
do Trzebini, lok om otyw a ta  (jadąca ty łem ) wbiła  
się  w  bok trzeciego  w ozu pociągu z wychodźcam i, 
k tó ry  jech a ł po głów nej linii. N astępnie zaś, gdy  
m aszyn ista  strac!w szy  g łow ę, lok om otyw y  swej 
nie zatrzym ał, zdarła ona boczne ściany 15 stu  
dalszych w agon ów  pociągu robotniczego.

R ezu ltat teg o  zderzenia się  był w prost s tr a ­
szny. Z erw ane ściany w agon ów  zm iażdżyły pasa­
żerów , a spadające z pułek kuferk i rozbijały im  
głow y, łam ały ręce i nogi. W parę chw il tor k o ­
lejow y  w  m iejscu zderzenia zosta ł zlany krw ią
1 zasypany odłam kam i zn iszczonych  wozów...

Szczegó ły  tego  straszaego  n ieszczęścia  znane  
już są z reiacyj pism  codziennych — tu  zazna  
czym y jedynie, że  jego ofiarą padło 3 ludzi zabi­
tych, 60 ciężko rannych, z k tórych , gdy piszem y  
te  słow a, 7 dogoryw a, oraz 49 lżej rannych. R ze­
czyw ista  liczba ofiar je s t  znacznie w iększa, gdyż  
w ielu  lżej rannych w ychodźców  sezonow ych, o b a ­
w iając się, aby ich nie zatrzym ano w szp italu , nie 
zgłosiło  . się o pom oc lekarską, lecz odjechało  
do Prus.

W strząsająca grozą k atastrofa  w Trzebini 
daje ogrom ne pole do sm utnych  refłeksyj co do 
sto su n k ó w  na naszych kolejach w ogóle, a w szcze­
gólności n a  liniach dawnej „nordbanki“, położo­
nych w  Galicyi.

P rzed ew szystk iem  trzeba zw rócić na to  uw agę, 
że na kolejach galicyjsk ich  panuje w ciąż jeszcze  
ów  osław iony „Sparsystem**, k tóry  pow oduje, że  
ruch k o lejow y  n*e odbyw a w w arunkach n o r ­
m alnych bezp ieczeóstw  dla życia i m ienia ludz­
k iego . N astępnie zaś należy stw ierdzić, jak  dalece  
zaw iodły w szy stk ich  nadzieje, zw iązane z upań­
stw ow ien iem  k o le i północnej. Rząd stracił m iliony, 
jak ie  w pływ ały  do jego  k ieszen i kas pod postacią  
podatku, opłaconego przez daw ne tow arzystw o  
pryw atne, k tórego  w łasn ością  była „nordbanka**, 
teraz zaś m usi do niej dopłacać tak , jak  do 
w szy stk ich  linij k o le i państw ow ych . O gół stracił 
także, bo w ypadki na tej kolei sta ły  się daleko  
częstsze  teraz, niż przed upaństw ow ieniem . N aw et 
ruch tow arow y d o zn tł w ie lk iego  uszczerbku, bo 
np. w agon  w ęgla , k tóry  dawniej przybyw ał w  ciągu  
doby z Jaw orzna, Sierszy, lub Borów  do K rakowa, 
teraz potrzebuje 6 do 8 dni na przebycie tej sa­
mej przestrzeni.

N ie przeszkadza to jednak, aby rząd n ie w y ­
zysk iw a ł na w szelk i m ożliw y  sposób dochodów  
z kolei, będących jego  w łasnością, gdyż w  o sta ­
tn ich  latach trzy razy podw yższył taryfy  k o lejow e  
a dwa razy cenę b iletów  pasażerskich.

Ilastracyą zaś do tego , jak  centralny zarząd  
k olejow y trak tu je  Galicyę, m oże posłużyć ta  n ie­
szczęsn a stacya  Trzebinia, gdzie tak  często  zda­
rzają się  k a tastro fy  (o sta tira  w październiku ub. 
roku). Przez tę  stacyę, której c iasnotę napróżno  
przedstaw iają ciągle w  W iedniu podw ładne organa  
k olejow e, przechodzi dziennie 26 pociągów  p osp ie­
sznych, ek sp resow ych  i osobow ych oraz 130 c ię ­
żarow ych, Cała zaś m anipułacya ruchu k o lejow ego, 
ładow ania tow arów , przejazdu etc. odbyw a się  za­
ledw ie na 11 torach k olejow ych . Z nich jednak 5 
je st zajętych tow arem  l o c o ,  lub w stron ę W ie­
dnia, albo K rakow a, lub Szczak ow y idącego, 3 
zostaw ion ych  je s t  dla m anipulacyi pociągów  to w a ­
row ych  a ty lk o  3 pozostaje dla pociągów  osobo­
w ych.

Pom im o teg o  rząd ani m yśli rozszerzyć sta- 
cyi w  Trzebini, gdzie służba personalu  k o le jow ego  
rów na się  katordze rosyjsk iej. To skandal niedo 
u w ierzen ia !

Tak dłużej być nie m oże Skoro u p a ń stw o ­
w ienie kolei w  całem  pań stw ie stało  s ię  faktem  
dokonanym , to  r z ą d  m u s i  z a p r o w a d z i ć  n a  
n i c h  j a k a ś  i n n ą  g o s p o d a r k ę ,  n i ż  d o  
t y c h c z a s o w a .  Z jednei strony deficyt, z d r u ­
giej podrożenie tary f i b iletów  pasażerskich , a w  do­
datku hekatom by z ludzi i licho p łatny a w yzy­
sk iw an y i w ieczn ie n iezadow olony personal —  oto  
w yn ik  upaństw ow ienia  k o le i. T akie nieudolne  
traktow anie spraw  k o lejow ych  m usi za sobą spro  
wadzić w  najbliższym  czasie k atastrofę ek o n o m i­
czną w  całej A u stry i a w ięc i w  Galicyi.

O gólne zgrom adzenie rękodzielników  
odbędzie się w e czwartek dnia 21 b m. 
o godzinie 7-ej w ieczór w  lokalu Klubu 
rękodzielniczo - m ieszczańskiego ul. św . 

Krzyża L. 7.
Porządek dzienny:

Stanowisko Magistratu wobec rękodziel­
ników i Izby rękodzielniczej.

Dyskusya i wnioski.

KRONIKA.
Obchód ku tz c i Krasińskiego, urządzony w Klu 

bie rękodzieln iezc-m ieszćzańskim , zgrom adził w u b ie­
g łą  n iedzielę wieczorem  liczną publiczność.

Po zagajeniu  wieczorku prz^z Prezesa Klubu p. 
B u j a s a ,  w ygłosił odczyt prof. B a l i c k i ,  —  który  
w skazał na zasadnicze idee w pism ach K rasińskiego. 
P ełne natchnienia słow a prelegenta zgrom adzona p u ­
bliczność gorąco oklaskiw ała. — N astępne deklam a- 
cye p. B o g d  a n i  k ó w n y  i redaktora L e k s z y -  
c k  i e g o w yw arły silne wrażenie na słuchaczach —  
którzy też  nie szczędzili aplauzu.

Śpiew  solow y p. G r o d z i c k i e j  i G r o d z i ­
c k i e g o  zastosow any był doskonale do programu  
uroczystości.

Pojedyncze punkty program u przegradzały pro- 
dukcye chóru akadem ickiego, k tóry  pod k ierow nic­
twem  prof. W a l e w s k i e g o  wykonał hym n „Gaudę 
Mater Polonia**, W olfsthala „Dwie dole** i k ilk a  utwo  
rów M oniuszki.

Poseł Te tm ajer profesorem. Obiega pogłoska, 
że W łodzim ierz Tetmajer, obecny poseł ludowy do 
Rady Państw a, ma zostać profesorem A kadem ii sztuk  
pięknych w Krakowie.

Z naszej strony życzym y szczerze posłowi T etm a ■ 
jerowi, by zajął to stanow isko i w ierzym y, iż sw e  
obow iązki profesorskie spełniałby z w ielkim  pożytkiem  
dla rozwoju polskiego m alarstwa, tej naszej chluby 
narodowej.

W odow stręt w łaśc ic ie li kam ienicy. W łaściciele  
realn ości ściągają bardzo punktualnie od lokatorów  
op łatę za wodę. O koliczność ta, powinnaby zm uszać 
ich  do tego , aby owej wody lokatorom  dostarczali. 
Tym czasem  zdarza się  nieraz inaczej. — I ta k  p e­
w ien jegom ość, do którego należą prawie w szystk ie  
domy przy jednej z ulic starego Krakowa, cierpi w i­
docznie na w stręt do wody, czyli w odow stręt, bo na  
piętrach sw oich domów nie zaprowadził urządzeń  
w odociągow ych. D latego też m ieszkańcy tych  p ięter  
m uszą po w odę sehodzić na parter. N ie przeszkadza  
to jednak  w cale, że pan w łaściciel pobiera od nich  
opłatę za  wodę tak, jakgdyby nie byli narażeai na  
kolosalną subjekcyę b ieganiny po schodach  za k a­
żdą odrobiną wody.

Już raz podnieśliśm y tę  n iew łaściw ość, ale pan 
w łaściciel d otk nięty  w strętem  do w ody, dotąd nie 
reagow ał na nasze uwagi, w yw ołane skargam i p o ­
krzyw dzonych lokatorów. W obec teg o  zaw iadam iam y  
że sprawę tę  bądziemy poruszali aż do sk utku .

Jeszcze jeden Benjam inek m agistracki N iem a to  
w Krakowie, jak  b yć benjam inkiem  m ag s tr a c k im ! ! 
Co tak iego  szczęśliw ca obchodzą jak ieś tam  przepisy  
budowlane, sanitarne lub p o licy jn e! Jem u uchodzi 
w szystk o, bo czuje .za sobą plecy, a żadna kom isya, 
żadna kontrola — nie może mu b ru ź lz :ć...

W eźm y —  dajmy na to —  tak iego  p. B aiucha  
W eindlinga, który pobudował w swej realnoś i, przy  
ul. Lubicz oficynę, m ieszczącą w sobie m ieszkania  
razem  z domem noclegowym . Pom inąw szy n iesłych a­
ny brud, w jakim  cała ta  realność j e s t  pogrążona, 
m ożna sobie łatw o wyobrazić w ygląd podwórza tego  
domu, w którym  przepędzają noce d ziesiątk i ludzi 
ubogich, a którego m iejsca ustępow e m usrą być s ie ­
dliskiem  chorób zaraźliwych.

W  naw iasie dodajem y, że ten  dom noclegow y  
i jeg o  urządzenie nie odpowiada najprym itywniejszym  
wym ogom  hygieny, a odwiedzany bywa ty lko  przez 
organa policyjne, które poszukują przestępców  w sze l­
k iego  rodzaju. N atom iast nie widać tam skutków  w i­
zyty  ja k ieg o ś kom isarza obwodowego, lub kogoś  
w ogóle, coby wejrzał w nieporządki tegoż  domu n o ­
clegow ego i  całej realności.

Jej w ygląd  zewnętrzny, o którym  ju ż raz pi­
saliśm y, odpowiada wnętrzu. Przed szynkiem  w dzień  
i w nocy pełno wrogów abstynencyi, k tórzy k rzyk a­
mi i śpiewam i nie dają chwili spokoju okolicznym  
m ieszkańcom  i nie krępując się  wcale, zan ieczyszcza­
ją  chodnik w niem ożliw y sposób.

A le to w szystko p. Baruchowi uchodź1, bo je s t  
m agistrackim  bejam inkiem .

W alka W ydziału kra jow ego z rzeżnikam i. W po­
przednim  num erze naszego  pism a daliśm y rzut oka, 
w artykule pod tym sam ym  tytułem , na usiłow ania  
W ydziału krajowego, skierow ane do dostarczania we 
własnym  zarządzie, a za tan ie pieniądze, m ięsa d a 
trzech szp ita li krajowych we Lwowie, w  K rakowie 
i Kulparkowie.

A rtykuł ten  nie przem inął bez echa. Najlepszym  
togo dowodem uwagi —  jak ie otrzym aliśm y ze 
sfer interesow anych. W y n ik i z nich, że ceny m iese, 
w ykalkulow ane przez funkcyonaryuszów  W ydziału  
krajow ego, m ogą się  odnosić ty lk o  do obecnej pory 
roku, gdy bydio je s t  najtańsze. R ztżn ik  jednak, k tó ­
ry oferuj o dostaw ę na rok cały, m usi liczyć si z flu- 
k taacyą  eon bydła we w szystk ich  porach roku, ta k  
dobrze w lecie ja k  w zimie, tak  dobrze na w iosnę  
jak  i w jesieni. Musi tedy postaw ić w sw ej ofercie 
cenę taką, aby bez w zględu na okoliczności w yjść  
na swoje, trudno zaś w ym agać od rzeżników, aby 
podejm owali s ię  dostaw y z w łasną stratą.

Łatwo przychodzi W ydziałow i krajowem u czynić 
eksperym enta z m ięsem  w stan ie rozkładu —  pry­
w atny dostawca tego  czynić nie może, bo byłby p o ­
ciągnięty  do odpowiedz'a!ności surowej.

Polskość m agistratu krakowskiego. Nasz m ag i­
strat od roku 1867 począwszy tj. od czasu prezyden­
ta  śp. D ietla ,"aż do ostatn ich  chw .l korespondow ał 
z władzam i w ojskow em i p o  p o l s k u .  Dopiero za 
rządów dra Lea sytuacya s :ą zm ien ła. W ydał on bo­
wiem rozcorządzenie do w szystk ich  wydziałów  m agi­
stratu , L. 120257 /911  prez. z dnia 27-go grudnia 
ubiegłego roku, w którem  powoławszy się  na 
daw niejsze rozporządzenia m inisteryalne a w m yśl

Zakład pogrzebowy J. Ho rak
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odznaczony z © -m  medalem i wielkim krzyżem.
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urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy 
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalowych, wyrób trum ien dębowych
i innych w ybór w 'eńców , szarf etc., groby m urow ane 

n a  sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp 
Szybka rzetelna obsługa. Ceny um iarkowane,

I____ I ODNAWIANIE GARDEROBY
USKUTECZNIA NAJŁADNIEJ

W KRAKOWIE
U S K U T E C Z N I A  NAJŁADNIEJ

j e d y n a  ■a b b f b h a w i h i i .  praw dziw a
chemiczna pralnia  i farbiarnia

W W W  1 4 7 . ■



6 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" N r 12

słyn nego  okólnika c. k . nam iestnictw ie z dnia 14. X. 
1911 r. 17339  w z y w a  j e ,  a b y  k o r e s p o n d o ­
w a ł y  z w ł a d z a m i  w o j s k o w e m i  w y ł ą c z n i e  
w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .

Początek germ anizacyi krakow skiego m agistratu  
już zrobiony, a honor z tem  połączony sp ływ a n ie­
podzielnie na dra.. Lea.

F ilia  Banku przemysłowego w  Krakow ie. Odbyło 
się  posiedzenie kom itetu  nadzorczego filii Banku  
przem ysłow ego w K rakow ie pod przewodnictw em  pre­
zydenta p. Leo. D yrekcya filii przedstaw iła sp raw o­
zdanie z dotychczasow ych czynności. R ozpatryw ano  
nowe zgłoszenia o pożyczkę. Porasz ono dalej zajęcie 
się  k ilkom a nowem i gałęziam i przem ysłu , będącemi 
jeszcze u nas w zaniedbania. N iebaw em  przeniesio­
ny będzie oddział w ęglow y, istn iejący  przy Zakładzie 
centralnym  we Lwowie, do Krakowa, a filia zająć 
się  ma zorganizowaniem  handlu węglem  w kraju na 
szerszą skalę.

Z cechu szewców krakow skich D nia 12 b. m. 
odbyło się  walne Zgrom adzenie, na którem  dokona­
no wyborów starszego cechu i podstarszego-

Na 207 głosujących otrzym ał na starszego  cechn  
p. K onstanty Lachowski 132 g łosy , na podstarszego  
cechu p. Franciszek  K osm yra 132 głosy, po nich  
otrzym ali p. Ochm ański Jan na starszego cechu 75 
głosów  i p. Tabor na zastępcę 75 głosów .

Pomimo doniesienia karnego przeciw  p. Lachow­
skiem u o nieporządki cechowe, —  opozycya została  
w m niejszości. Jak nas informują, przeciwko w ybo­
rom w niesiono protest, m otyw ow any, iż k ilkunastu  
przeciwników  p. Lachowskiego nie było zaw iadom io­
nych o odbyć s :ę m ającem  zgrom adzeniu i temu za­
w dzięcza sw e zw ycięstw o p. Lachowski.

Nasze źródła m ineralne. Jeden z czytelników  
naszych, dr. Ż., nadsyła nam słuszno uwagi o tem, 
że za m ało się  zajm ujem y krajowem i źródłami leczni- 
czem i, n aw et po prostu za mało o nich wiemy. Go­
dnym np. podkreślenia je st  fakt nadzwyczajnej o b f - 
tości i w ydajności w szystk ich  naszych źródeł; prze­
trzym ały one np. zw ycięsko, bez żadnych niem al 
zm ian, w ielką  posuchę przed ośm iu laty, podczas k tó ­
rej w szystk ie reklam ow ane źródła niem ieckie ogro­
m nie zm iejszyły wydajność lub naw et przestały d a­
wać wodę. Tym czasem  o tych  źródłach niem ieckich  
pisze i m ówi się  bardzo w iele, o krajowych nic. —  
A  pom iędzy tem i krajowem i, nie mówiąc już o mniej 
w ięcej znanych i uznanych, j a k : Krynica. Szczawnica  
Rabka, znajdują s ię  bardzo godne uwagi, jeszcze  
n ieu jęte i n ieeksploatow ane.

Do takich  n ależą np. wody Tylicza, ta k  rządo­
we na Sichli, jak gm inne, źródła J rzębika złockiego  
W ierchom li, a wreszcie Łomnicy, ujęte częściowo  
o wydajności 60 litrów  na m inutę.

Cząstkow a sprzedaż ziem niaków  m iejskich od­
bywa się  codziennie w godzinach targow ych na p la­
cu Szczepańskim , na placu Słow iańskim  i na placu  
W olnica, nadto hurtow na i cząstkow a sprzedaż (z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt) w realności przy placu  
W W . Św iętych Nr. 1 w godzinach od 8 do 12 w po­
łudnie, po cenach:

za 1 kg. b i a ł y c h ......................... 10 hal.
„ „ „ czerwonych . . . .  8 „
„ „ m iarkę białych] (10 litrów) 80 „

„ „ czerwonych . . . 72 „
„ 100 kg. z odstaw ą , . kor, 8'—

Zam ówienia o dostaw ę do domu m ożna u sk u te­
cznić kartą  korespondencyjną pod adresem M agistra­
tu. N ależytość należy uiścić do rąk w oźnego bezpo­
średnio przy dostaw ie.

Ostrzeżenie S tow arzyszenia lak iern ików  i poko- 
stnikÓW W Krakow ie, z powodu rozpoczęua sezonu  
budowlanego w naszem  m ieście Cech lakierników  i 
pokostników  tutejszych  zwraca u w agę in tere­
sow anych, aby odnośne roboty pokostniczo-Iakierni- 
cze oddawali do w ykonania t y l k o  o s o b o m  d o  
t e g o  u p r a w n i o n y m ,  a to dla uniknięcia ew en­
tualnych stra t i kłopotów . Cech bowiem w ym ieniony  
broniąc sw ych praw i opierając s ię  na u staw ie p rze­
m ysłow ej, będzie w strzym yw ał pow yższe roboty, j e ­
żeli będą, w ykonyw ane przez osoby do tego  nieupra 
wnione.

Hojne kary w ym ierza m agistrat krakowskim  
m ajstrom  m urarskim , ciesielsk im , blacharskim  oraz 
rozm aitym  przedsiębiorcom  za najm niejsze uchybie 
nie w zgłaszeniu  sw ych robotników  do Zakładu ubez 
pieczenia od wypadków  w e Lwowie. Ta niew czesna  
gorliw ość panów urzędników m agistrackich świadczy

o przyjem ności, jak ą  im sprnwia szykanow anie oby­
w ateli.

W tego  rodzaju sprawach pożądaaem  byłoby, 
naprzód opieszałego m ajstra, czy przedsiębiorcę, upo­
m nieć, a dopiero gdyby upom nienie nie p osku tk ow a­
ło ukarać. N ieste ty  jednak nasi urzędnicy m agistrac­
cy nie odznaczają się  w cale taktem  w postępow aniu  
z obyw atelam i. N ic to  dziwnego, bo przykład idzie 
z góry.

Wszędzie protekeya. Dochodzą nas liczne z a ż a ­
len ia  ze strony osób, nabywających b ilety  teatralno  
w Biurze zam awiań przy placu M aryackim . — Osoby, 
sprzedające b ilety w tem  Biurze, postępują wedle 
sw ego w idzim is'ę, tak, że chociaż jeszcze n ieraz są  
bilety  do sprzedania, powiadają kupującym , że ich 
już niem a.

Jeden z naszych czyteln ików  pisze nam, że pe­
w nego tygodnia  zg łosił s ię  we w torek do tego  B iu­
ra, gdzie mu oświadczono, że b iletów  na przedsta­
wienie n iedzielne już niem a z w yjątkinm  ostatnich  
m iejsc na parterze. Tym czasem  inne osoby jeszcze  
w sam ą n iedzielę kupowały w k asie teatralnej b ilety  
do foteli i pierwszych rzędów na parterze.

W obec tego wolno zapytać, jaki cel ma tak ie  
Biuro zam awiań i d laczego wprowadza w błąd pu­
b liczność?

Nieporządki w  Bibliotece Jagiellońskiej. Obecny 
zarząd tej pierwszej książnicy polskiej czyni w pra­
wdzie w iele dla uporządkowania olbrzymich jej zb io ­
rów, w n ie k tó n c h  jednak dziełach panuje dotąd n ie ­
m ożliwy nieład. Zbiór np. czasopism  z osta tn ich  la t  
trzydziestu  je s t  tak  traktow any po m acoszenu, ze w 
żaden sposób nie można w nim znaleść tego, czego  
się  szuka.

Zwracam y na ten  dział uw agę dyrektora Biblio­
tek i, dra Papee’go, który chyba przyzna, że tak i
zbiór czasopism  je s t  nieocenioaem  źródłem informa-
cyjnem , z k tórego w szyscy publicyści, dziennikarze, 
etc. zm uszeni są  ciągle czerpać. Tymczasem  jestto  
w obecnym  stanie rzeczy niem ożobnem , bo ani słu ­
żba ani urzędnicy w stosach  czasopism  nic znaleźć 
nie są w stanie.

Mamy nadzieję, że dr. Papee w tę  sprawę w ej­
rzy i usunie ten nieporządek w powierzonej sobie bi­
bliotece, na którym  c'erpi p ow aea tej instytucyi, a 
który daje się dotk liw ie odczuwać publiczności czyta ­
jącej.

Zgromadzenie w łaśc ic ie li w  Dębnikach odbyło 
się  w ubiegłą niedzielę, — przew odniczył inżynier  
Krzepowski. Po ożywionej d yskusyi na tem at spraw  
w łaścicieli realności, z gmitn przyłączonych do W iel­
k iego Krakowa, w którem  zabierali głos pp. S tączek
Matz, Feldm an i inni, uchwalono założyć K atolick i
zw iązek w łaścicieli realności w Dębnikach i k ilk u ­
dziesięciu obecnych na zgrom adzeniu w łaściciele  re a l­
ności natychm iast zgłosiło  sw oje przystąpien ie. S ta ­
tu t odesłano do c. k. N am iestnictw a do zatw ierdzenia.

W łaściciele realności z gm in przyłączonych or­
gan izu ją  się  w Związki w łaścicieli realności. Tyiko  
T ow arzystw o w łaść. reain w K rakowie spi snem bło­
gim. tak , jakby nie m ieli w łaś iciele realności ża­
dnych żądań, nad którem i obecna Rada P aństw a wnaj • 
krótszym  czasie obradować będzie.

W ystaw a swojskiego przemysłu w  K rakow ie. —
F ilia  Ligi Pom ocy przem ysłowej urządza na czas  

w szechśw iatow ego k ongresu  esperantystów , W ystaw ę  
wyrobów przem ysłu ludow ego, nadających się  do za- 
kupna na upom inki przez u czestn ik ów  kongresu.

N a w ystaw ę nadają się  w pierwszym  rzędzie —- 
tkaniny, rzeźby ceram ika, wyroby ze skóry, srebra  
i złota, w idoków ki, sk lejanki krakow skie, wyroby k o­
szykarskie itp. w szystk o  o dekoracyi na sw ojskich  
m otywach opartej.

Przedm ioty zgłoszone na w ystaw ę m uszą być n a­
desłane przed dniem 1 sierpnia.

Zgłoszenia przyjmuje biuro F ilii L igi Pomocy 
przem ysłowej w Krakowie.

Podziękowanie. N iniejszem  dziękujem y w szyst­
kim, którzy raczyli przyjąć udział w urządzonym  
przez Klub rękodzieln iczo-m ieszański wieczorku, ku  
czci Z ygm unta K rasińskiego, a więc Wp. prof. B a li­
ckiem u, W państu Grodzickim, W pannie B ogdaników - 
nie, W panu red. Lekszyckiem u, Chórowi A kadem i­
ckiem u, oraz jego  kierow nikow i W panu prof. W alew ­
skiem u.

D zięki ich uprzejmem u współudziałowi, wieczór 
m iał nastrój podniosły a jego  przebieg spraw ił na  
w szystk ich  na nim obecnych głębokie wrażenie.

Wydział Klubu rękodzielniczo-miesscz.

W ystaw a prób m ateryałów  budow anych w  K ra­
kow ie. W y s t a w a  a r c h i t e k t u r y  i w n ę t r z  
w o t o c z e n i u  o g r o d o w e  m, która się  odbędzie  
w K rakow ie tego la t*  od maja do psździern ika, j a ­
k o  drogow skaz nowoczesnego, racyonalnego sposobu  
m ieszkania, in teresuje już teraz szerokie w arstw y  
naszego społeczeństw a i pociągnie nie ty lko m ieszkań­
ców Krakowa, ale także liczne grono gości z całej 
Polski.

Pragnąc sprawą budowania zainteresow ać żyw iej 
sfery  budujące, sam ychże architektów , a zw łaszcza  
sfery przem ysłowe polskie, w spółzaw odniczące w do­
staw ie potrzebnych do budowy m ateryałów , k om itet  
urządza na placu w ystaw y osobny pawilpn, rodzaj 
pergoli, z jednej strony otw artej, z d ru g iej-zam k n ię­
tej, w której w ystaw ione będą próby m ateryałów  bu­
dowlanych, częś iowo i w ynalazków  polskich , nadto  
wzory wyrobów m ających zastosow anie w budowni­
ctw ie. —  Pergola ta, podzielona będzie na szereg  
lóż ze stołam i schodkowo urządzonym i, na których  
ułożone będą próby m ateryałów  budowlanych, druków  
objaśniających ich w łasności i zastosow an ie,- karty  
reklam ow e, w reszcie a ttesty .

K om itet w ystaw y czyni Zabiegi, aby ze strony  
krajowej Stacyi dośw iadczalnej przy Politechnice we 
Lwowie uzyskać daleko idące zniżki za dokónanie  
prób m ateryałów  budowlanych i w ystaw ien ie odpo­
wiednich św iadectw  tak, że za lety  każdego w ysta­
w ionego m ateryału czy produktu, pośw iadczone będą 
r r«ez w spom nianą S tacyę, a ta k  urządzona W ystaw a  
Prób M ateryałów  Budowlanych będzie m iała zn acze­
nie zarówno naukowe, jak  i praktyczne. P odn ieść też 
wypada, że w czasie trw ania w ystaw y we wrześniu  
br. odbędzie się  w K rakowie VI Zjazd Techników  
Polskich, co na powodzenie w ystaw y, a w ięc korzyść 
w ystaw ców  będzie m iało nie m ały wpływ.

K om itet ma nadzieję, że w zgląd na tak  rzadko 
u nas nadarzającą się  sposobność zaprezentow ania  
swoich wyrobów, sk łoni licznych przem ysłowców , w ła­
ścicieli kam ieniołom ów, cegielni, cem en tam i etc. i rze­
m ieślników  naszych do zam ów ienia sobie m iejsca na 
wspom nianej w ystaw ie. Zgłaszać s ię  należy ja k  naj­
w cześniej do profescra W . E k ielsk iego  (W olska, 40  
w K rakowie).

Nadużycie władzy urzędowej w  m agistracie. —
K rakowski m agistrat, jako władza przem ysłowa pierw­
szej in stancyi, wydaje karty przem ysłow e na prow a­
dzenie rozm aitych gałęzi przem ysłu. W  m yśl obowią­
zującej ustaw y, starający się  o k artę przem ysłow ą  
dla w ykonyw ania jak iegokolw iek  rzem iosła, m usi p o ­
siadać potrzebne kw alifikacye. A więc powinien p o ­
siadać św iadectw o wyzwolin, oraz najm niej d w u let­
nią praktykę, dalej zaś pośw iadczenie z cechu, do 
którego zam ierza wstąpić, że zap łacił w pisowe, a 
w reszcie opinię Izby rękodzielniczej.

J ak  widać z tego  w yliczenia, k artę przem ysłow ą  
m ożna otrzym ać ty lk o  wtedy, je ś li w ym ienione w y ­
żej warunki są  w ypełnione.

Tak je s t  w zasadzie, ale w praktyce dzieje się  
inaczej. Przepisy istn ieją  dla zw ykłych śm ierteln ików , 
lecz nie dotyczą oae pupilków m agistrackich. J eże li  
tak i pupilek stara s ię  o kartę przem ysłow ą, to w o­
bec n iego nie zważa się  w cale na w yraźne przepisy  
u staw y pr; em ysłow ej.

Przykładów tak iego  jaskraw ego obchodzenia  
przepisów u staw y m oglibyśm y sporo przytoczyć. Na 
razie w ystarczy nam jeden , w którym  aż nadto w i- 
docznem je s t  nadużycie władzy urzędowej, jak iego  
dopuścił s ię  m agistrat krakow ski.

W roku ubiegłym  jeden z p eten tów  otrzym ał od 
m agisratu k artę przem ysłową na w ykonyw anie po- 
k ostn ictw a i lak iernictw a, chociaż wcale nie posiadał 
potrzebnych kw alifikacyj. N ie dość, że ten  pupilek  
k artę przem ysłową otrzym ał nieprawnie, ale otrzym ał 
także niem al rów nocześnie z nią zam ów ienie od m a­
g istratu  na roboty pokostnicze na kw otę —  4 .000  
koron.

Rzecz prosta, że Cech pokostników  i lak ierników  
w niósł w tej spraw ie rekurs do c. k. nam iestnictw a, 
k tóre go uw zględniło i nakazało m agist atow i co fn ię­
cie wydanej już owemu pupilkowi karty przem ysło­
wej.

Tak tedy ze strony kom petentnej stw ierdzonem  
zostało nadużycie w ładzy urzędowej, popełniane św ia­
domie przez m agistrat krakowski. Odnośny referent, 
który zaopiniow ał w tym  w ypadku o wydaniu karty, 
powinienby otrzymać urlop c a  czas nieograniczony, 
bo swojem  urzędowaniem kom prom ituje m agistrat w 
najw yższym  stopniu.

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz © inżynierow ie ©
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANAL1ZACYE, SUSZNIE, MECH PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE 
= = = = =  CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU TERRANCWA1' - ------
Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110 Lwów Kopernika 42 B Tel. 1616,

Bieliznę damską i - męską, Rękawiczki, Krawaty,
Skarpetki, Pończochy, Halki, BLUZKI DAMSKIE, 
oraz kompletne Wyprawy ślubne poleca po nader niskich cenach gĝ §!n§| 6 = cssarn Stawienie 4̂
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W ydział Tow arzystw a „Esperanto" zawiadam ia, 
że pierwsza lek cya  początkow ego kursu język a „E spe­
ranto" odbedzie się  w środę dnia 2 0 -go b.na. o godz. 
7 -mej wieczorem w lokalu Towarzystwa (ul. W olska  
L. 15. I. p.) D alsze zgłoszenia przyjm uje się  co S ie n ­
nie w godzinach w ieczornych od 6 1/ 2 do 8.

Opłata za kurs Kor. 5. —  D la członków nauka  
bezpłatna.

Nadzwyczajne w alne zgromadzenie cechu sto 
la rzy  i bednarzy, odbyło s*ę pod przewodnictwem  
S tarszego cechu p. Jana W olnego i w obecności s e ­
kretarza M agistratu p. Michała P atk an iew sk iego , ja ­
ko kom sarza cechow ego. W  zebraniu brało udział 
k ilk ud ziesięciu  cżłonków. —  Głównym celem  zgro­
m adzenia tego  b jł wybór delegatów  Stow arzyszenia  
na walne zgrom  dzenie Izby rękodzielniczej. Wyboru 
dokonano kartkam i, przy zachow aniu w szelkich u s ta ­
wą przepisanych iorm alności. W ybrani zostali pp.: 
W olny Jan, Tarczyński Leopold, Bober W ojciech, 
Cendrowski Stanisław , Burzyński S tan isław , H anusz­
k iew icz Jakób, Chrobak Ambroży, N o w iń sk i Autoni, 
Ligęza Józef i S tolarsk i W ładysław . —  N a członków  
W ydziału Izby zaproponowano pp.: Jana W olnego  
i S tanisław a Burzyńskiego, a na zastępcę p. S ta n i­
sław a Cendrowskiego.

Ponadto om ówiono sprawę wprowadzenia w ż y ­
cie k asy chorych dla m ajstrów, dla których s t i t u t  
ju ż  N am iestn ictw o zatw ierdziło.

Z „ T e a t r u  Nowości11. Po czterom iesięcznych p e rf rak ta - 
cyach udało się dyrekcyi zaangażow ać najsłynniejszą i n a j­
p iękn ie jszą  au stra lsk ą  tan ce rk ę  S aharet, ty lso  n a  pięć g o ­
ścinnych w ystęi ów. W ystępy sw e rozpoczęła S abare t w so­
botę 16 b. m, a  trw ać będą  do 20 włącznie.

N A D E S Ł A N E -
KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
Kraków, ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/IY.

MYDŁO RAJSKIE 
Smiechowskiego 
najlepsze y*  xe>
do prania 
i mycia

pozbawione 

gryzących skła­

dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Smiechowskiego
paczka funtowa w  oryg. opakowaniu 44 h. 

Do nabycia wszędzie. 
a^Mii.iiB.-ii.i iii

94

Odrzyuiałeh W
Kraków, ul. G arbarska 26.

. ■'.= S k ła d  i  m y r ó b  o isusm a
Wyrabia według fasonów amerykańskich, francu­
skich i obuwie ortopedyczne według najnowszych 
systemów z przednich materyałów, po cenach zni­

żonych.

S K Ł A D  
HURTOWNY i CZĘŚCIOWY
Wapna gaszonego

i

Wapna skalistego
dostarcza wagonami i w łasnem i wozam i na 

każde żądanie po przystępnych cenach

Fran ciszek  P a riz e k
K raków , ul. P a w ia  L. 3.

Śmigusy !!
w najrozmaitszych kształtach.

W o d a  k o l o ń s k a  i p e r f u m y  na wagę
M y d ł a  toaletow e z najlepszych odpadków  przy 

wyrobie m ydeł franc. po Kor. 1-80 za 1 kg

PRZECIW nałogowi PALENI A Cygara
dym iące po K 3.— i K 1.50 hal. Papierosy m ento­

lowe po K 1.20 i K -—.12.
Pistolet na korki do odstraszenia strzela

bardzo głośno. Cena K 1.—. oO naboi K 1 40. 
polecają

HEIM i Ska Kraków, Rynek 37.

POD PATRONATEM

OSTRElIil&IKÂ CESKYCH SPORITELEN
L Telefonu 1170. Adr. telegr.: „Sporobanka“

ZAŁOZONA

P A T R I A
Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Pradze. —  Generalna reprezen- 

tacya dla Galicyi i Bukowiny
ni Krakowie, ul. Sn. Jana L. 1.

Ubezpieczenie od wypadków, Ubezpieczenie od praw nej
Czynności:

Ubezpieczenia od w łam ania, 
odpowiedzialności.

Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców  i agentów  na Kraków i na prowincyę. 
W szelkich w yjaśnień udziela bezinteresow nie

Dyrekcya.

Wyśmienite gatunki herbat
po bardzo niskich cenach

D R O B N O L IST N Ą  w najlepszym  gatunku  100gr. 75 h. 
M IESZAN A bardzo sm aczna 100 gramów 1 Kor. 50 h. 

polecalą

PORĘBSKI i ZIMLER
KRAKÓ W ,RYNEK L. 8, POD JASZCZURAMI.

©
©
©
©
©
©

Józef Siermontowski
Fabryka wyrobów cukierniczych

Kraków, ui Bracka.
Poleca sławne z dobroci cukry deserowe.

©
©
©
©
©
©

© © © ( g ) © © © © © © © © © © © © © © ©

Dom parterowy murowany
na suterynach nowo wybudowany, 12 lat 
wolny od podatku, stajnia murowana na 10 
koni, wozownia i ogród za 32.000 koron 

do sprzedania na Zwierzyńcu.
Wiadomość w Administracyi Tygodnika Mieszcz.

KRAJOW Y W Y R Ó B

W in  O W O C O W YC H
naturalnych, po przystępnych cenach poleca

S T H M S Ł H W  S ZU R E K
KRAKÓW DZIELNICA X X . DĄBIE.

Burzyński Stanisław
120

Letni

2—? elektryczna fabryka stolarska
Kraków, u lica Długa L. 4 6 -4 8  —  Telefon Nr. 2136. 
Podejmuje się robót fabrycznych, meblowych, kościel­
nych i wszelkich w zakres stolarstwa wchodzących.

pończochy: od 66 halerzy za 1 parę 
damskie, dzieciune czarne i w kolorach. 
Skarpetki męzkie i dziecinne w najroz­

maitszych odmianach, jakoteż rękawiczki baweł­
niane — długie i krótkie w różnych kolorach polecają:

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8., pod Jaszczurami. 

P racow nia odznaczona medalem  na w ystaw ach  kra jów

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
gotow e na składnie, w ykonane w edług najnow szych  
zagranicznych wzorów po cenach najniższych poleca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- 1295. Kraków, Szujskiego 11. Telef- 1295-

Nowo otwarty Magazyn obuwia
Zdzisława Zdanowicza

Kraków, ul. Szczepańska L. 7 T e l. Nr. 518.

poleca najlepszej jakości i trwałości obuwie dziecinne, 
damskie i męskie.

Zakład rzeźbią rsko-kam ieniarski

PIOTR CEKIERA
w  K rak ow ie, u lica  R ajsk a  Nr 10 .

Podejmuję się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: Roboty budowlane: 
cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, 
kropielnice, posadzki itp. roboty. Grobowce familijne, pomniki, postumenta, figury, tablice 
pamiątkowe z napisami z rodzimych marmurów, granitów i piaskowców, oraz wszelkich 
rzeźb, sztukateryj, odlewów i dekoracyj fasad, w kamieniu, gipsie, wapnie hydraulicznem 

i cemencie po cenach bardzo przystępnych. (8)
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w  Krakowie, Rynek 17-

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j a k : losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe. K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
 -------  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. „ ■

Rrądowo upoważniona ■

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalłeryi 

Józefa  T ob iczyk a  w  K rakowie
p rzy  u l .  S z u j s k i e g o  L. 7,

Po Uegająca w  myśl reskryptu c. k . Ministerstwa wyznań 
oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku, 1. 48188 inspekcyi 

c. k. Władz ezRoInych.
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów składanych: 

a) w c. k. Namiestnictwie, b) w Akademii handlowej. 
Udzie'a się również nauki pisania na maszynach i stenografii, 
oraz osobnych lekcyi z przedmiotów w zakres buchalteryi 
wchodzących. Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

J ó z e f  G o n ko w sk i
koncesyonowany majster 

murarski.
Kraków, ul. Tarłowska 10.

Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki 
jakoteż budowy z własnym materyałem.

Adres telegram ów : Józef Górecki, Kraków.

• O T 7 Z N A C Z Ł T N  I A
KRAKÓW-LWÓW - PARYZ-WIEDLN

J ó ze f G ó re c k i
Fabryka siatek, mebli, konsfrukcyi żelaznych 

i wyrobem  ornam entalnych kutycb
w Podgórzu na Zabłocili. Telefon Rr. 2TT.

H a g a z y n  g o to w y c h  m eb l i  i s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  u l .  św .  W a w r z y ń c a  2G.
w ykonuje  w sze lk ie  robo ty  o rnam en ta lne, ku te , konstrukcy jne , budow lane 
i p lecionki z d ru tu , d ru to w e  k r a ty  d o  o g ro d z e n ia  og rodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t, p. S ia tk i  do  p rz e s y p y w a n ia  p ia s k u  
i o c h ro n n e  do  o k ie n . Ł ó ż k a  ż e la z n e  zw ykłe i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  sp rężynow e do łóżek  d rew nianych.

C eny  p rz y s tę p n e  k o s z to ry s o w e . T e rm in  ś c iś le  z ac h o w a n y .

20 1 2 —? Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 9G 5—21

Lokal 2 duże pokoje i szopa z ogrodem  oraz 
duża w idna piw nica i stryefa nadający  
się  na w a rsta t zaraz do w ynajęcia. 

W iadom ość: Kraków, Z w ierzyniec ul. K ościuszk i 33.

Zakład pogrzebowy
„ C on cord ia‘

Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy
Zygm unta W alaszka
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł. 6.
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
złote, dębowe, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjmuje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w  zakres- rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

TOMASZ KOCZUR
KRAWIEC MĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
wykonywa wszelkie zamówienia tak z własnego jak 
i dostarczonego materyału po cenach przystępnych.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
F ilia  Floryańska L. 16. —  Zakład Sebastyana L. 17.

Telefon L. 123(1.

Handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKA plantacyi »UG-ALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w  Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 -?
Kto raz .pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

P ra c o w n ia  a r t y s ł y c z n o - s t a la r s k a

Władysława Stolarskiego
ul. Łobzowska I. 3 5  w  Krakowie 26

w yk on u je  w sze lk ie  roboty s t o l a r s k i e .
Poleca również gotow e meble w łasnego wyrobu.
Składy przy u licy M ikołajskiej 1. 4 i 16.
Wybór mebli od skromnych do najwykwitniejszych.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Dewiza: Taniość, dobroć i trw ałość  !
Ignacy Cypres, Kraków, ul. Szewska 13

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach, 1 Brytania Anker Rem. system Roskopf 
z szwajcarskim werkiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3.90. Ameryk, elektr. złoty Remon- 
toir kieszonkowy z m arką systemu Roskopf, -t 36 
godz. idący w raz z piękuym łańcuszkiem kor. 4 0 1 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor. Stalowy damski Rcmontoii kor. 7’80. Bu­

dzik najlepszy 3 kor. Łańcuszki srebrne od kor. 2 '—. Zegarki 
złote damskie od 20 Iror.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331.

urządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

II 12—?

K r o j u
i szycia wyuczam najdokła­

dniej w krótkim czasie. 
Próbne lekrye bezpłatnie. 

Wykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

osobno.

„Józefina" ul. Długa 191. p.

K  *
Skład w ęgla „PŁOM IEŃ"

w Krakowie, ul. Pawia 10. 
Tel. 2388.

D o starcza  w k ażdej ilości w szyst­
k ich  gatunków  w ęgla, po cenach 

jak  najn iższych .

Zakład blacharski
o rdz

pierwszy k r a j o w y  w y r ó b  t r u m i e n  m e t a l o w y c h

—  Jan Butelski —
nadworny dostawca jego Ces. i Król. Wysokości Arcyksięcia

Karola Stefana.

Kraków, ul. św. Marka L. 11. Telef, 2121.
Wykonuje trumny metalowe od skromnych do najozdo- 
bniejszych i takowe jako wyrób własny posiada na skła­
dzie do wyboru po cenach dla każdego przystępnych.
Przy zamówianiu pogrzebów, żądać trumien metalowych, tylko krajowego w y­
robu a nie obcej tandety, którą dotąd zakłady pogrzebowe swoje składy?zao- 

patrują, czem szkodzą rozwojowi przemysłu krajowego. J
Koncesyonowany majster murarski

Ludwik Strózik
w  P odgórzu  ul. K rak usa  20 .

Podejmuje się wszystkich robót budowlanych tak z matery­
ałem jak bez materyałów. — Ceny przystępne.

ZAKŁAD TAP1CERSKI
 PAWŁA MARCA —

w  Krakowie, ul. M ikołajska L. 16.
Podejmuje się wszelkich robót w zakres tapicerstwa wcho­
dzących, jako to: wyściela meble, materace włósienne i sprę­
żynowe. Podejmuje się wybijania pokoi materyą i tapetowa­

nia tychże. — Ceny umiarkowane. Specyalność SKORY BOKSOWE, Telefon Nr. 2233. ni

•Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


